miesięcznie 


| P 
PK ż= 
| z odsyłką. 


| | Sanica miesięcznie 2 M. 30 f., 
| ctm., 21/2 szyl., 70 cm. amer. 


i "Rodniowo w Krakowie 40 h 
|| dostawą do domu 46 b. 


8 h. 
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| Patryotyzm gębą a czynem, 


| ka, Prasio polskiej rozlega się od pewnego 
JĄ «i biadanie, zachodnio-galicyjskiemu zagłę- 
|| dzą SEłowemu grozi niebezpłeczeństwo germa- 
| tyl. a skutkiem tego i Krakowowi, prasta- 
| q toliey Polski, zagraża zalew germanizmu. 
| t Przemysłowienie kraju — upragnione jako 
f >a enia odrodzenia narodowego, zmieniło się 
x 0źbę niebezpieczeńsiwa narodowego. 

My Naci polscy, kapitaliści polscy, polskie in- 
| © finansowe — wszystko to przez sze- 
kapiat przypatrywało się obojętnie, jak pruski 

%ł zagarniał galicyjskie tereny węglowe. 
bien mogły głosy ostrzegawcze. Obecnie do- 
łby? Po niewczasie, gdy już około 600 szur- 
di W Galicyi jest w rękach pruskich — wszczął 

mą as. „Mądry Polak po szkodzie!*... 
Szczęście jednak nie jest jeszcze po szko- 
ki kiz, ożemy jeszcze to odrobić. Są jeszcze środ- 
9%  TYskania krakowskiego zagłębia węglowe- 
1 lapeli tylko zechcemy chcieć. 
Oa eż to środki? 
li y Wiście nie frazes patryotyczny, lecz czyn 
0; otyczny. 
Wat ejj viście nie platoniczne przyrzeczenia oby- 
A kie o bronieniu polskości Krakowa, jakie 
ka, Riosek ks. Caputy uchwaliła krakowska 
KI miejska. Są to piękne słowa, ale też sło- 
LOS o, nie więcej. Nie można się niemi za- 
gjęyjć i powiedzieć, że się już ma spokojne 
| e. 
yy 2Yskanie zagłębia węglowego jest możliwe 
Ry, zapomocą odpowiednich postanowień pra- 
3 które stworzyć należy w drodze usta- 
dy Wczej. Zapomocą wysokich grzywn za nie- 
tezą ywanie robót górniczych na zastrzeżonych 
by a — można odebrać Prusakom te szur- 
Kg zie jeszcze roboty wiertnicze nie są roz- 


i 


Kraków, środa 15 maja 1912. 


Organ centralny polskiej partyl socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


polskiego w komisyi ekonomicznej parlamentu 
przy reformie ustawy górniczej zgłoszą wniosek 
w tym duchu, tembardziej, że referentem tej 
reformy jest jeden z nich, poseł z tego właśnie 
zagrożonego zagłębia węglowego, p. Zarański. 
Wymaga tego interes kraju, interes narodowy. 

Ale broniąc interesu kraju, trzeba nastąpić 
na nagniotki świętemu kapitałowi. Tak daleko 
patryotyzm tych panów nie sięga. Niech to bę- 
dzie i kapitał pruski, zawsze jest „Święty... 

To też żaden z członków Koła polskiego ta- 
kiego wniosku nie postawił. Natomiast postawił 
go inny poseł polski, polski poseł socyalisty- 
czny, dr Diamand. 

I w tej chwili — na tym probierzu patryo- 
tyzmu, jakim jest wniosek posła Diamanda — 
zdemaskował się obłudny frazes patryotyczny. 

Poseł Zarański jak lew stanął w obronie przy- 
wilejów kapitalistów (pruskich), którzy nabyli 
szurty galicyjskie, a wtórowali mu jak jeden 
mąż wszyscy członkowie Koła polskiego, zasia- 
dający w komisyi ekonomicznej. Na wypadek 
przyjęcia wniosku dra Diamanda zagroził poseł 
Kolischer, że członkowie Koła polskiego opu- 
szczą komisyę, poseł Zarański zagroził złoże- 
niem referatu! 

Najcięższe armaty wytoczyli członkowie Koła 
polskiego — czy w obronie interesu narodowe- 
go? Nie! Przeciw interesowi narodowemu, a w 
obronie interesów kapitału, choćby i pruskiego! 

— Oto — jak u nas patryotyzm wygląda! 

Wszystko gębą — nic czynem. 

Gębą „bojkotujmy* towar pruski. Pruscy fa- 
brykanci w kułak się Śmieją. 

Gębą „protestujmy* przeciw hakacie. Hakata 
drwi sobie z tego. 

Gębą narzekajmy na zalew germanizmu. Pru- 
sey właściciele szurfów galicyjskich ani dbają 
o to. 

Ale, gdy idzie o czyn — wówczas cały ten 
patryotyzm demaskuje się jako „szopka, lalki, 


Ba". 
JA Odziewaćby się należało, że członkowie Koła | podłe maski, farbowany fałsz, obrazki* — wów- 


RONORYUSZ BALZAC. 


„Pułkownik Chabert. 


| la (Ciąg dalszy). 
>; Pig ambicyą, przybrał sobie za sekretarza 
Kia go starego zrujnowanego adwokata, nazwi- 
ice elbecq, człowieka więcej niż zdolnego, zna- 
Mtie UObrze sądowe kruczki, któremu powierzył 
Oka Stwo swoich prywatnych interesów. Chytry 
R owi. za dobrze zrozumiał korzyść ze swego 
m oka u hrabiego, aby nie miał być uczci- 
4 wyrachowania. Spodziewał się on za pro- 
ni M "abiego Ferrauda uzyskać jakie stanowi- 
ika datek jego uczynił przedmiotem swych naj- 
` i! wał trosk i usiłowań a prowadzenie się jego 
My... taki kłam dawniejszemu jego życiu, iż 
r" poczęto go uważać za człowieka oczer- 
Raj, aktem i delikatnością, jaką w większej lub 
ja ła a mierze posiadają wszystkie kobiety, do- 
l hrabina swego intendanta, którego myśli 
Nan GR, tak zręcznie i tak dobrze umiała się 
„habe chodzić, że w zupełności przywiązała go 


| m aaia przekonać Delbecqa, że ona 


rabią Ferraud i przyrzekła mu wyro- 
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bić nominacyę na prezydenta trybunału sądowego 
pierwszej instancyi w jednem z najważniejszych 
miast Francyi, jeżeli poświęci się w zupełności jej 
interesom. Obietnica tak dobrego stanowiska, któ- 
reby mu pozwoliło ożenić się, a później, gdyby 
został deputowanym, zdobyć w życiu politycznem 
jakie wysokie stanowisko, uczyniła go oddanym 
ślepo sługą hrabiny. Pilnował jej interesów, jak 
źrenicy oka, nie zaniedbał żadnej sposobności, 
któraby mogła przyczynić się do powiększenia jej 
majątku. Toteż wkrótce potroił jej prywatny ma- 
jątek, co mu przyszło tem łatwiej, że hrabina 
wszystkie Środki uważała za dobre, które tylko 
prowadziły do jej upragnionego celu. Dochody 
hrabiego obracała na zaspokojenie potrzeb domo- 
wych, aby tylko módz kapitalizować swoje własne 
dochody. I Delbecq oddał się w zupełności wszy 
stkim wyrachowaniom tej chciwości, nie szukając 
nawet jej przyczyn. Naturalny powód tej żądzy 
złota, jaka opanowuje większą część Paryżanek, 
upatrywał w tem, że potrzeba było tak wielkiego 
majątku na zaspokojenie wymagań hrabiego, z po- 
wodu czego nawet w skąpstwie hrabiny widział 
jej miłość do męża, którego zawsze jeszcze ko. 
chała. Lecz właściwy powód takiego postępowania 
ukryła hrabina na dnie swego serca. Tam drze- 
mały tajemnice jej życia i śmierci. Młoda jeszcze 
i piękna odgrywała pani Ferraud rolę wielkiej 
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Rocznik XXI. 


Redakcya i Administracya: 


Kraków, ul. Filipa 11. 
Telefon Nr. 396. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


Kraków, ul. Marka 21. 
Telefon Nr. 1354. 
Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w Nadesłanem 60 h. 


czas huzia na polskiego socyalistę, który tego 
czynu żąda — wówczas patryotyzm pozostaje 
w obłokach ideału, a w ziemskiej rzeczywisto- 
ści klęka się przed ołtarzem wszzchpotężnego 
boga Mamona... 


Przed nowemi orgiami panslawi- 
stycznemi. 


Za kilka tygodni w Pradze czeskiej mają się 
odbyć wielkie uroczystości z powodu odsłonięcia 
pomnika Fr. Palacky'ego. Wybitny ten polityk 
i dziejopisarz czeski, zwany „ojcem narodu cze- 
skiego*, czczony jest przez ogół patryotów cze- 
skich, to też dokładają oni starań, aby uroczy- 
stość narodowa wypadła jak najwspanialej. Po- 
nieważ patryotyzm czeski zawsze się stroi w 
szaty panslawistyczne, przeto i uroczystości pra- 
skie będą posiadały charakter wybitnie pansla- 
wistyczny, moskalofilski i carosławny. 

Aranżerowie uroczystości praskich zabiegają 
bardzo usilnie i o udział oficyalny rządu car- 
skiego w manifestacyach czerwcowych. W tym 
celu został wydelegowany do Petersburga „sta- 
rosta“ (naczelnik) „Sokoła“ czeskiezo, dr Szej- 
ner, który czyni starania u rządu rosyjskiego, 
aby ten zorganizował w Pradze wystawę prasy 
na modłę tej, którą był urządził w Sofii. Jedno- 
cześnie kierownik „sokolstwa* czeskiego agituje 
wśród „sokołów* rosyjskich, aby jak najliczniej 
zgromadzili się do Pragi. A trzeba wiedzieć, że 
„sokoli* rosyjscy — to nie żadne stowarzysze- 
nie gimnastyczne o charakterze ogólno-narodo- 
wym i bezpartyjnym, lecz organizacya wybi- 
tnie i wyłącznie czarnosecinna. Na 
jej czele stoją Bobrzyńscy, Giżyccy i wszelka 
temu podobna kanalia carosławna, ziejąca nie- 
nawiścią do „inorodeów*, organizująca pogromy 
i popierająca szpiegów „Ochrany* we wscho- 
dniej Galicyi. Oczywiście, kanalia ta będzie rej 
wodziła na uroczystościach praskich. 


[== LOPEZ ZZ Z ZOO Z ZZO R, 


damy i żyła atmosferą dworską. Bogata sama przez 
się, bogata przez męża, który, uwielbiany dla 
swoich zdolności i jako przyjaciel króla, miał widok 
i na ministeryam, należała do arystokracyi, dzieląc 
się z nią jej blaskiem. Nagle wśród tego tryumfa 
napadły ją cierpienia moralne. 

Wkrótce po powrocie króla począł hrabia Ferraud 
żałować swego małżeństwa. Wdowa po pułkowniku 
Chabert nie połączyła go z nikim; sam, bez po- 
mocy musiał przedzierać się wśród przeszkód i 
wrogów, aby stanąć na szczycie karyery. Dalej, 
gdy już na zimno począł osądzać swoją Żonę, 
zauważył u niej parę błędów wychowania, które 
bynajmniej nie nadawały się do ułatwienia mu 
urzeczywistnienia jego planów. Jedno słowo, 
wyrzeczone przez niego o małżeństwie Talleyranda, 
przekonało hrabinę, że, gdyby hrabia miał się te- 
raz żenić, nie zostałaby nigdy panią Ferraud. Któ- 
raż kobieta zniosłaby spokojnie taki żal? Czyż nie 
ząwiera on w sobie wsyystkich przestępstw, obraz, 
hańby ? A jakże strasznie musiało to słowo zranić 
jej serce, jeżeli przypuścimy, iż obawiała się wciąż 
powrotu swego pierwszego męża! Wiedziała, że 
żyje a odepchnęła go. Kiedy później dłuższy Czas 
nie o nim nie słyszała, oddała się błogiej nadziej, 
że pociągnął może z cesarskimi orłami I wraz Z 
Bontinem zginął pod Waterloo. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


a w wielkim wyborze ALFONS WAWRZECKI 
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z urządzeniem higienicznem wła- 
a starych systemów- 
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2 Kraków, środa 


Nic by to nas nie obchodziło, gdyby nie fakt 
znamienny, że w uroczystościach praskich mają 
wziąć udział bardzo liczny Polacy. Za udziałem 
tych osta!'nich gorąco agitują Czesi, którzy wy- 
słali nawet w objazd po Polsce specyalnego 
emisaryusza, p. Hovorkę. Ten, występujący 
w charakterze „polonofila*, objeżdżał Warsza- 
wę, Kraków, Lwów i Kijów, nakłaniając Pola- 
ków do udziału w obchodzie Palacky'ego. Na- 
turalnie, w odczycie swoim p. Hovorka nic nie 
wspomina ani o moskalofilstwie Palacky'ego, 
ani o jego roli na moskiewskim zjeździe 1867 
roku, ani o jego niechęci dla Polaków. P. Ho- 
voika przecież chce zwabić do Pragi Polaków, 
jak dr Szejner czarnosecińców rosyjskich ! 

I szwindel ten powiódł się Świetnie. W ko- 
respondencyi swej w ostatnim numerze „Narod- 
nich Listów* (niemal codziennie roniących łzy 
nad prześladowaniem przez Polaków przyłapy- 
wanych na gorącym uczynku szpieg stwa mo- 
skalofilów ruskich), p. Hovorka chlubi się swymi 
plonami. Bo oto do Pragi pojadą: Sienkiewicz, 
Prus, Reymont, Straszewicz, Dmowski, Krzywo- 
szewski, cały szereg arystokratów, no i przede- 
wszystkiem 700 „sokołów* z Galicyi pod prze- 
wodnictwem Fiszera ze Lwowa i Turskiego z 
Krakowa. 

P. Hovorka oczywiście najbardziej się cieszy 
ze zdobycia „sokołów* polskich. Zapewne bo- 
wiem i sam był niepomału zdziwiony, że ci 
„patryoci* polscy, gębujący przy każdej spo- 
sobności o niepodległości, deklamujący o swej 
nienawiści do Moskwy itd., staną w jednym sze- 
regu z czarnosecińcami rosyjskimi, ociekający- 
mi krwią polską I to w kilka tygodni po u- 
chwale, odrywającej Chełmszczyznę! Zapewne 
i sam nie wierzył, że znajdą się wśród soko- 
łów polskich ludzie, którzy zgodzą się na hańbę 
współudziału w manifestacyach, w których naj- 
milej widzianymi gośćmi będą obok czarnose- 
cińców rosyjskich moskalofile ruscy, koledzy 
i przyjaciele, współideowcy i współpracownicy 
Bendasiuków itp. 

Niech żyje patryotyczny „Sokół* polski! 

Ażeby pokazać, jak upokarzającą będzie rola 
Polaków w orgiach panslawistycznych w Pra- 
dze, podamy tu pewną charakterystyczną infor- 
macyę treści „zakulisowej*. 

Oto, nie chcąc urazić „najmilszych* swych 
gości z obozu Bobryńskich, Giżyckich i Dudy- 
kiewiczów jakimś „nietaktem* polskim, aranże- 
rowie uroczystości praskich postanowili pozbyć 
się gości polskich w najbardziej uroczystej 
chwili. Mianowicie podczas największego ban- 
kietu, który ma być punktem kulminacyjnym 
uroczystości, Polaków... zaprosi się na przyję- 
cie do „Klubu polsko-czeskiego*, aby tymcza- 
sem „gościnni gospodarze* mogli wylać „maxi- 
mum* czułości wobec Rosyi, śpiewać „Boże car- 
ja chrani“ itd. 

Po tem, chwilowem, wyrzuceniu za drzwi Po- 
lakom znów wolno będzie przyłączyć się do 
„reszty Słowian“. Kapela zagra „Hej Slovane“, 
przyczem naiwnym Polakom wytłómaczy się, 
że jest to właściwie „Jeszcze Polska nie zginę- 
ła* (bo nuta taż sama) i wszyscy będą zado- 
woleni — i Czesi, że się im uroczystość udała, 
i czarnosecińcy, że ich tak serdecznie przyjęto, 
i „sokoli“ polscy, że dostąpili honoru występo- 
wania wspólnie z Giżyckimi i Dudykiewiczami. 

Niech żyje wzajemność słowiańska! 


List z Belgii. 
Smutne zajścia na kopalni de Peronnes w Ressaix. 


Bruksela, 9 maja. 


Interpelacya Breitera narobiła więcej wrzawy, 
niż same zajścia w Ressaix. Rzecz się tak miała: 
Od czterech tygodni wrzało na kopalniach w 
Ressaix Leval i Peronnes. Górnicy belgijscy za- 
żądali podwyżki płac o 15%. Strejk rozwijał się 
normalnie. W dniu 1 Maja i polscy górnicy 
świętowali. W osadzie rozlepiono w dniu 21 
kwietnia rozporządzenia burmistrza o nieurzą- 
dzaniu pochodów i zebrań pod gołem niebem. 
Górnicy belgijscy stosowali się ściśle do tego 
rozporządzenia. Górnicy polscy, których na ko- 
palni w Ressaix i Peronnes jest blisko 110, 


RAPRGOÓD 


mając kontrakt, obowiązujący do listopada, nie 
brali w strejku udziału. Dopiero 4 maja, na 
skutek podburzań, do dnia dzisiejszego niewy- 
jaśnionych, udali się górnicy-Polacy tłumem ca- 
łym do biura kopalni, aby zażądać lepszej stra- 
wy. Kopalnia, bojąc się widać o całość biur 
swoich, zamknęła wrota i robotników nie wpu 
ściła. Udała się tedy zwarta masa ludu pod ra- 
tusz w Ressaix, gdzie żandarmerya aresztowała 
dwóch robotników Polaków. Na tłum uderzyło 
sześciu konnych żandarmów z dobytemi sza- 
blami. Tłum pierzchnął. 

W dwa dni później przybył na miejsce dyre- 
ktor P. T. E. p. J. Okołowicz. Udaliśmy się z 
nim, by zbadać sprawę ataku i żądań robotni- 
czych. Ządania te przytaczamy: 1) zmienić ku- 
charkę, bo źle smaży mięso, 2) dawać więcej 
masła do chleba i do zupy. 

Doprawdy, iż śmiech pusty zbiera człowieka, 
a potem litość i trwoga.. z powodu tych żą- 
dań. Toż „manifestacya* o te „klasowe“ i nie- 
odwołalne potrzeby polskiego górnika w Belgii, 
mogła zakończyć się tragicznie. I tak 2 areszto- 
wanych oczekuje swego losu w więzieniu. 

Zaiste podziękować jeno należy dyrektorowi 
Okołowiczowi, iż namówił górników do podję- 
cia pracy, co też niezwłocznie uskuteczniono, 
zwłaszcza, że i strejk górników belgijskich miał 
się już ku końcowi. Dziś wszyscy wrócili do 
pracy. Zaden z górników belgijskich nie został 
uwięziony, żadnego nie poraniono... jeno nasz 
chłop polski za wszystkich skórę nadstawił. 

Tu zbliżamy się do sprawy bardzo nieprzy- 
jemnej, którą wolelibyśmy pominąć milczeniem. 
Jednak wobec potwornych wprost intryg i po- 
sądzeń, jakim uległ niżej podpisany, sprawę tę 
rozwikłać jesteśmy zmuszeni. 

Jak wiadomo pracę kulturalno-oświatową pro- 
wadzi wśród górników polskich w Belgii komi- 
sya oświaty ludowej przy stowarzyszeniu imie- 
nia J. Lelewela w Brukseli. Komisya działa zgo- 
dnie ze wskazówkami krakowskiego Uniwersy- 
tetu Ludowego, oraz posiada upoważnienie od 
P. P. S. do tej pracy. Na początku zwróciła się 
komisya do brukselskiego stow. postępowej mło- 
dzieży polskiej „Promień*, z propozycyą udzie- 
lania sobie tematów do pogadanek, aby wzaje- 
mnie nie przeszkadzać sobie w pracy. Komisya 
przesłała adresy „Promieniowi*. 

Otóż z chwilą wybuchu strejku w początkach 
kwietnia, niektórzy członkowie „Promienia* we- 
szli tajemnie w stosunki z miejscowym syndy- 
katem robotniczym, od którego dostali pełno- 
mocnictwa do agitowania za strejkiem wśród 
polskich robotników. Nie powiadamiając absolu- 
tnie o tem komisyi przy stowarzyszeniu im. J. 
Lelewela, członkowie „Promienia* chlubnie zaa- 
gitowali górników polskich na rzecz strejku. 

Kiedy zaszły wypadki szarży i aresztowania 
przed ratuszem w Ressaix, i na miejsce przy- 
był dyrektor Okołowicz, robotnicy Polacy na 
wszelkie perswazye odpowiadali, że partya bel- 
gijska da im w razie czego chleb i odzienie i 
uwolni aresztowanych. Pragnąc uchronić tłum 
od gorszych jeszcze nieszczęść, niżej podpisany 
tłomaczył Polakom, że ponowny wymarsz ich 
na ulicę może się spotkać już ze strzelaniem, 
że o ile strejk górników belgijskich jest popie- 
rany przez partyę, to dlatego, że tow. belgijscy 
są zorganizowani w związki i kooperatywy, do 
których trzeba należeć, a dopiero później oglą- 
dać się na ich pomoc. 

Ponieważ dyr. Okołowicz namówił strejkują- 
cych do powrotu do pracy, usłużni agitatorzy 
z „Promienia* rzucili nieeną kalumnię, że człon- 
kowie komisyi przy stow. J. Lelewela agitowali 
za przerwaniem strejku, co rozniosło się szero- 
ko i dotarło nawet do tow. Huysmansa. 

Słusznie uczynił tow. Huysmans, porozumia- 
wszy się z niżej podpisanym, mówiąc mu o tych 
posądzeniach: Po wyjaśnieniu ubolewał nad tym 
że spory polskie wkraczają już w życie belgij- 
skiej partyi, czego być w żadnym razie nie po 
winno. Obszerne wyjaśnienie, złożone na piśmie 
w ręce sekretarza M. B. socyalistycznego, urwie 
zapewne łeb tej wstrętnej hydrze plotek i insy- 
nuacyj z „konkurencyjnego sklepiku“. 

Wstyd 1 wstręt człowieka przejmuje na myśl 
co z takiej młodzieży wyrośnie, której jedynem 


16 maja 1912 A 


zadaniem przelicytowywanie nienawistnych n | 
retów, a Środkiem plotka i oszczerstwo. Ni%, | 
jak najprędzej zajmie się sprawą emigracyi po, | 
skiej P. P. S. D. Galicyi i Śląska, oswaba: ki | 
jąc polskiego robotnika z pod nieproszonej oP ych | 
zaś nas z pod nawału oszczerstw i nikczemił” | 
posądzeń. pdw. | 


E ET | 
Nowa porażka antyparlamentaryzm | 


Jak wiadomo powszechnie, anarchiści traori | 
scy po nieudanych próbach stworzenia wła [e 
anarchistycznej organizacyi i własnego rU% 
licznie weszli do związków zawodowych Gh | 
dykatów) i korzystając z panującego tam gó | 
zadowolenia z tarć frakcyjnych w francus! gó | 
socyalizmie, oraz z taktyki oportunistyć | 
(Millerand itd.), rozwinęli energiczną propa, | 
dę anarchistyczną, przedewszystkiem zaś 8 
parlamentarną. % e | 
Lecz rozwój walki klasowej ma swoje pre | 
I wraz z tem, jak „syndykaty* francuskie „a | 
ganizują się i wzrastają na siłach, oraz po% | 
tę wielką prawdę, że „każda walka klas | 
jest walką polityczną — coraz mniej w pe” || 
echa budzą hasła anarchistyczne — drobno 1, | 
żuazyjny indywidualizm, lumpenproletaryack' gy | 
bilizm, pseudorewolucyjna romantyka. I W tra | 
sposób zawodowy ruch francuski powoli © A | 
sa się ze syndykalistycznych złudzeń, pr” 4 
dząc anarchizm do nowych rozczarowań. a 
Nie brak symptomatów tej ewolucyi fra% | 
skiego antyparlamentaryzmu. 4 of” || 
Wśród antyparlamentarzystów wielką P rf! 
larnością cieszył się organ rewolucyjnej £ f 
H er ve’g o, znanego insurekcyonalisty — Keri 
re Sociale“. Niejednokrotnie wydrwiwał WY | 
parlamentarne, kpił ze „złudzeń elektoralis p | 
nych* (wyborczych) i umieszczał karykatury ję | 
parlamentaryzm — ku wielkiej uciesze 89 
kalistów. ot || 
Obecnie nagle organ Herve'go zmienił fg | 
W numerze z 8 bm. „Guerre Sociale“ umie$ gr” | 
ostre potępienie taktyki antyparlamentarnej; gi || 
pagowanej przez „antyparlamentarny kof | 
rewolucyjny“ i wszelkiego gatunku syndy?yy | 
stów i anarchistów. Redakcya przyznaje, że wa | 
cnie zmienia swe stanowisko. Niegdyś wy% gie” | | 
wała przeciw parlamentaryzmowi, lecz zda A 
redakcyi musiała to zrobić, aby zneutraliZ® y | 
przesadne nadzieje socyalistycznego parla p” 
taryzmu i zbliżyć Konfederacyę Generalo4 j 
cy (związki zawodowe) do partyi. Swego d ra 
redakcya dokonała, wzbudzając w masać rasti 
cha rewolucyjnego. Widzi jednak, że jej a 
ka obecnie prowadzi już do gorszych prze jg 
niż parlamentaryzm — do przesady antyP „gg 
mentarnego rewolucyonizmu. — Obecnie p go 
główną przeszkodę dla zbliżenia się party! | 
związków w anarchistach i syndykalistach" g) 
Redakcya uważa za sprawę uczciw ai 
politycznej i sumienia intelek try | 
nego oświadczyć publicznie, że dziś prz A p | 
bołdować starej taktyce, którą dziś uwat | 
skutek doświadczeń za szkodliwą. pr | 
To oświadczenie jest podpisane niemal 4 | 
cały skład redakcyi, a więc nietylko przeł ód, Í 
ve'go i Perceau, lecz także przez „liberta! pie?) | 
jak Almereyda, Merle i Tossier. Nie pod WTA 
natomiast tego oświadczenia anarchista P Vi 
redaktor „Bataille Syndicaliste* Delaisi i "uje. 
Jak widzimy „Guerre Sociale* stanowczo i | 
dwuznacznie zerwała ze złudzeniami | 
anarchistycznej. I w grupach anarchist | 
oraz pół-anarchistycznych, zbliżonych do ki | 
re Sociale“, dziś jest rozważaną sprawa © | 
nego wstąpienia do partyi socyalistycznej: goić | 
sprzecznie napływ elementów z odrębnym. s 
topoglądem początkowo niewątpliwie 3 pl 
amat w partyjnej jed oraczi Sekwany, leż | 
woli stosunki się ułożą. > i 
Ten krok grupy Herve'go możemy oczyśiyś | 
tylko powitać, jako nowy a ważny sym = n | 
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otrząsania się robotników francuskich | 
dzeń antyparlamentaryzmu. A | 
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Rozpowszechniajcie „NAPRZOJZ) 


Ustaloną sławą do skła oryginalnych gramofonów aniołkowych 
Józefa Wekslera 


: W KRAKOWIE : 


ulica Floryańska 25 
i ullca Grodzka I. 7. 


= Telefon Nr. 1241. = 


jest, że Gramofon z marką „anio- 
łek piszący* jest synonimem apa- 
ratu odtwarzającego muzykę i śpiew 
czysto i naturałnie, nie powinien się 
więc nikt dawać zwodzić szumnym 
reklamom, którymi konkurencya 
zachwala swoje towary i zaglądnąć 


: we Lwowie: 


uiica Sykstuska 2. 
Teleton Nr. 1560. 


by się przekonać, że wyroby gramofonów Soth | 
wych są szczytem techniki na punkcie uje UJ | 
lenia i żaden inny wyrób nie wytrzym™ || 
= wania Z tomiż, EEG] || 

| 
Największy wybór płyt pierwszorzędnych "psa | 
otrzyma się tylko na płycie aniołkowej: | 
=== stracya bez przymusu kupna- “ p”, | 
Ulga w spłatach ratalnych. Cenniki darmo | 15 „je 
Gramofon koncertowy z 5 been t. yty pA 


kosztuje koron 50*—. Wszelkie | 
aniołkowych i zonofon kosztują po j 
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| Dola „krakowskich dzieci“ w Opawie, 


terpelacya z powodu samobójczego zamachu 
żołnierza. 
Osel śląski tow. Jokl wniósł w parlamencie 
€pującą interpelacyę : 
3 © wtorek 23 kwietnia służący w 5 kompanii 
pułku piechoty żołnierz Wojciech Zawada 
eli} sobie z karabinu w brzuch z powodu ćwi- 


P 


| ida W groźnym stanie przewieziono go do szpi- 


| Pie 


» gdzie walczy ze śmiercią. Zawada służył do- 
to pierwszy rok. W niedzielę dnia 21 w nocy 
on przyprowadzony w stanie pijanym przez 


| Batrg] do koszar. Ta straszna zbrodnia, zdarzają- 


się także oficerom, tylko że oni nie są dosta- 
Ani do domu przez patrol, lecz fiakrem, dała 


ki 


| Posobność kapitanowi 5 kompanii, nazwiskiem 


toupa, do niesłychanej sekatury podległych 


| R Żołnierzy. W poniedziałek i wtorek 22 i 23 


etnia miała kompania o godzinie 1/24 pobudkę 


a, a o godzinie 6 ćwiczenia gimnastyczne 


w. „Gelenkstibungen*, poczem o godz. 7 rano 


| ustąpił wymarsz w pełnym rynsztunku na plac 


TA Każdy żołnierz musiał mieć prócz tego 
ostrych i 20 ślepych patronów. Na placu ćwi- 

6 w pełnym rynsztunku robiono ćwiczenia gi- 
styczne („Gelenzsiibungen*). W pełnym ryn- 

/ Unku musiała kompania przebiedz biegiem 


| Ą aufschritt*) 800 kroków! Po południu ówiczo 


Ww tym samym ryns:tunku w ten sam sposób 
ES: 2 do */26. We wtorek ku wieczorowi 
do bramą koszar było istne zgromadzenie lu- 

We; przechodnie przystawali i przypatrywali się 


| , 
| tiziwieni, jak maltretowano żołnierzy. Dla całego 


Putku na czas od 22 do 29 kwietnia capstrzyk o- 


| žüaczono na godzinę 8 wieczór. Wieczorem pierw- 


&0 dnia tej sekatury oświadczył kapitan Krou- 
itz o nierzom kompanii: „Tego draba (Zawadę) 
bół obić, bo przez niego musi cierpieć cały 

kı“ 
me tnierze poszli za „ojcowską“ radą swego ko- 
Wto danta kompanii i w nocy z poniedziałku na 
i rek dali „dekę“ Zawadzie. Został on tak zbity, 
Pa cały blady i rano przy wymarszu pluł krwią. 

Osił się tedy jako chory, feldwebel jednak oświad- 
hgs, mu, że musi maszerować. W ciągu przedpo- 
G nia strzelił sobie Zawada z karabinu w brzuch. 
io ranionego przyniesiono przed kapitana, 

rego prosił, żeby mu przebaczył i żeby z po- 
adu niego nie cierpiała cała kompania. Straszny 
Yu, wywołany przez tego oficera bez sumienia, 
Zrobił jednak widocznie na nim żadnego szcze- 
ws Cgo wrażenia, gdyż kompania musiała po po- 

lu zupełnie taksamo ćwiczyć jak rano i dnia 
Poprzedniego. 
Tzy 13 pułku, który niedawno został przenie- 


JERZY COURTELINE. 


Historya o człowieku, który znalazł 
zegarek. 


(Z francuskiego). 


Jadąc tramwajem, ujrzałem przechodzącego przy- 
rę SIA mego Breloc'a. Miał wygląd człowieka, któ 
tygo spotkało jakieś nieszczęście, wyskoczyłem 
nieg czemprędzej z tramwaju, zbliżyłem się do 

80 i zawołałem: 
~- Mój drogi Breloc'u, masz tak przygnębiony, 
Szczęśliwy wyraz twarzy! Wyglądasz jak sklep 
stało z 267 z powodu Śmierci właściciela. Co się 
wia Nie mówmy lepiej o tem — rzekł. — Nie- 

brakowało, abym się dostał za kratki! 
tą Błyszawszy te słowa, przyszedłem do przeko- 
Mia, iż Breloc popełnił jakąś zbrodnię i myśl ta 
„Oczniła się zapewne na mej twarzy, gdyż 
pre ciel mój pospieszył opowiedzieć mi swą 
tas ode, aby mnie wyprowadzić z błędnego mnie- 


ni 


— 


wu Mylisz się... — rzekł. — Omal nie wpako- 
nals mnie do więzienia z powodu zegarka, który 
RB. złem dziś w nocy na bulwarze St. Michel. 
g tak lekkomyślnie sumiennym, iż odniosłem 
te; ZAŚ rano komisarzowi policyi dzielnicy, w któ- 
tej ap, oszkam. Jak ci się to podoba? Tak, tak, do 


| r 10 'aków, środa NAPRZÓD 
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siony z Krakowa do Opawy, panują niesły. 
chane stosunki, które nie istniały tak długo, jak 
pułk znajdował się w Krakowie pod kontrolą swoj- 
skiej ludności. Zdaje im się, że tu na wszystko 
można sobie pozwolić, ponieważ żołnierze nie mogą 
się tu z nikim porozumieć. Wszystkie areszta są 
przepełnione. Z każdej kompanii prawie 10 ludzi 
ma areszt kasarniany. Feldweble policzkują żoł 
nierzy w szeregu albo wołają lch do kancelaryi i 
tu ich biją po twarzy. Są to stosunki, których lud, 
ponoszący olbrzymie ofiary dla militaryzmu, bez- 
warunkowo nie może tolerować, 

Dlatego interpelanci zapytują ministra obrony 
krajowej, 1) czy gotów jest pociągnąć kapitana 
Krovpę do odpowiedzialności, 2) jak również wszy- 
stkich winnych podanych faktów, 3) czy gotów 
jest zarządzić, aby te niesłychane stosunki ustały 
i aby z żołnierzami obchodzono się po ludzku? 


Dzień kobiet. 


We Lwowie „dzień kobiet“ wypadł świetnie pod 
każdym względem. Zgromadzenie, zwołane na 
godzinę 3 do sali „Gwiazdy“, odbyło się przy 
takim natłoku uczestniczek i uczestników, że 
wkrótce szczelnie zapełniła się wielka sala i 
wszystkie boczne ubikacye, a dla przybywają- 
cych później na podwórzu urządzić musiano 
drugie zgromadzenie. 

Zgromadzenie w sali zagaiła tow. Reizesów- 
na. Do prezydyum weszły tow. Anspachowa i 
Reizesówna, jako sekretarki tow. Mielenówna 
i Walong. 

Referat o politycznem równouprawnieniu ko- 
biet wygłosiła tow. Trawiecka, która przed- 
łożyła znaną rezo'ucyę. Następnie przemawiała 
robotnica tytoniowa tow. Kotowiczówna; 
imieniem związku równouprawnienia kobiet pani 
Dekańska wyraziła solidarność z „dniem ko- 
biet* i uchwałami. Imieniem studentek socya- 
listycznych mówiła p. Pepłowska, imieniem 
„Związku“ akad.-żyd. p. Arnoldówna, po- 
czem oklaskami powitany, głos zabrał poseł 
tow. Hudec. 

Omówiwszy konieczność rozszerzenia praw 
wyborczych na kobietę, zaprotestował przeciw 
dokonanemu aktowi wyodrębnienia Chełm- 
szczyzny, albowiem zgromadzenie kobiet ma 
prawo i obowiązek przyłączyć się do protestu 
przeciw popełnianym na nas zbrodniom i gwał- 
tom. (Burzliwe oklaski). 

Imieniem stronnictwa postępowego przema- 
wiał poseł Śliwiński, imieniem Ż. P. S. D. 
tow. dr Buber, imieniem U. P. S. D. (po u- 
kraińsku) tow. M. Hankiewiez. 

Po ukończeniu zgromadzenia tysiące uczest- 


nia. Czy masz parę chwil wolnych ? Chciałbym ci 
opowiedzieć, co mnie spotkało. 

— Ależ naturalnie, proszę cię. 

— Słuchaj więc i niech ci to będzie nauką: 
Około 9 rano udałem się do komisaryatu mej dziel- 
nicy z prześlicznym złotym zegarkiem, ozdobio- 
nym platynowanym monogramem, i poprosiłem, aby 
mnie zameldowano komisarzowi. Zastałem tego pa- 
na przy śniadaniu; pił swą czekoladę i, nie przy- 
witawszy się nawet ze mną, ani poprosiwszy mnie 
siadać, zapytał obcesowo: 

— Czego pan chce? 

Przybrałem wyraz twarzy, stosowny do okoli- 
czności, t. j. skromną minę człowieka, spełniają- 
cego ciężki obowiązek obywatelski, za który po- 
winien być uwieńczony wawrzynem, i odrzekłem: 

— Panie komisarzu, mam zaszczyt wręczyć mu 
zegarek, który znalazłem dziś w nocy i... 

Nie zdążyłem dokończyć zdania, gdy komisarz 
zerwał się z krzesła, wykrzykując: „Zegarek! Ze- 
garek !“ 

W sąsiednim pokoju siedzieli agenci przy kar- 
tach. Krzyknął im przez drzwi: 

— Hej, wy! Zamknijcie drzwi od ulicy! 

Stanął gw progu i przypilnował wykonania tego 
rozkazu. ; 

Poczem uspokoił się, usiadł na swem miejscu i 
rzekł: 


— Proszę mi oddać zegarek! 
Spełniłem jego żądanie. Schwycił porywczo ze- 


niczek i uczestników uszeregowały się i w li- 
cznym pochodzie udały się pod pomnik Mi- 
ckiewicza. Ze stopni pomnika przemawiali tow. 
Reizesówna i Hartleb. 

Jaworzno. W lokalu stowarzyszenia Unii gór- 
ników odbyło się zgromadzenie z udziałem bli- 
sko 200 osób. Olbrzymią większość stano- 
wiły kobiety. Przewodniczył tow. Hechel- 
ski, referował tow. M. Czarnecki z Krakowa. 
Omówiwszy hasła, wystawiane przez socyalisty- 
czną organizacyę kobiet, wezwał referent obe- 
cnych na sali do energicznej pracy nad uświa- 
domieniem tych robotnie i robotników, którzy, 
nie rozumiejąc swych interesów, dają się wo- 
dzić na pasku księżom lub „Przyjaźniom*. Po 
zgromadzeniu odbyła się dyskusya i pogadanka 
z robotnicami. Po referacie kobiety-robotnice 
prosiły o częstsze urządzanie w Jaworznie po- 
dobnych pogadanek. 

W Mielcu z powodu odmówienia w ostatniej 
chwili sali na zgromadzenie publiczne, urządzo- 
no zgromadzenie poufne w lokalu grupy kafla- 
rzy. Trzecią część zgromadzonych stanowiły ko- 
biety. 

Referat o Dniu kobiet wygłosił tow. Muller 
z Krakowa. 

Sanok. Dzień kobiet w Sanoku nie wypadł 
tak pomyślnie, jak się zapowiadał, a to dzięki 
przeszkodom, jakie uroczysty obchód doznał ze 
strony władz. Starostwo, udzieliwszy początko- 
wo pozwolenia na odbycie zgromadzenia pod 
gołem niebem i urządzenie pochodu demonstra- 
cyjnego ze sztandarami i orkiestrą, cofnęło 
je w ostatniej chwili, motywując to tro- 
ską o porządek publiczny (l), który mógłby być 
zakłócony, gdyby nasz pochód spotkał się z 
konduktem pogrzebowym nagle zmarłego fizy- 
zyka dra Jabłońskiego, nawiasem mówiąc, ogól- 
nie nielubianego. 

Wobec tego trzeba było ograniczyć się do 
odbycia zgromadzenia w sali zamkniętej. Po za- 
gajeniu i wyborze na przewodniczącą towarzy- 
szki Maciołkowskiej, zabrał głos referent tow. 
Stefan Heltman z Krakowa, podnosząc zna- 
czenie, jakie odgrywa obecnie kobieta w życiu 
gospodarczem społeczeństw, zaznaczywszy róż- 
nicę pomiędzy dążeniami kobiet z burżuazyi, a 
ruchem emancypacyjnym kobiet z proletaryatu 
i wskazawszy na ścisłą łączność całej klasy pra- 
cującej bez różnicy płci, wezwał do energicznej 
walki o zniesienie $ 30 ust. o stow. i o zdoby- 
cie prawa wyborczego dla kobiet do parlamen- 
tu, sejmu i gminy. 

Po zgromadzeniu odbył się „spacer* demon- 
stracyjny po ulicach miasta, w kórym władze 
nie dopatrzyły się jednak zakłócenia porządku 


wąchał, spróbował, czy się nakręca, przesunął 
wskazówki i wreszcie rzekł : 

— Tak, rzeczywiście. Nie ulega wątpliwości, iż 
jest to zegarek. 

Włożył zegarek do dużej żelaznej skrzyni, za- 
mknął ją na trzy spusty, poczem znów zwrócił się 
do mnie, patrząc mi badawczo w oczy: 

— A gdzie pan znalazł tę kosztowność ? 

— Na rogu bulwaru St. Michel i ulicy Monsieur 
le Prince. 

— Na ziemi? Na chodniku? — zapytał ironi- 
cznie komisarz. 

Odrzekłem twierdząco. 

— To doprawdy dziwny wypadek — rzekł, prze- 
szywając mnie niedowierzającym wzrokiem. — Cho- 
dnik nie jest miejscem odpowiedniem dla zegarków. 

— Pozwolę sobie zauważyć — wtrąciłem z u- 
śmiechem. 

Lecz komisarz przerwał mi sucho : 

— Dość tego. Wypraszam sobie jakiekolwiek 
uwagi z pańskiej strony. Pan nie będziesz mnie 
uczył, jak mam postępować. 

źamilkłem i przestałem się uśmiechać. 

— Po pierwsze, kto pan jesteś ? 

Wymieniłem swe imię i nazwisko. 

— Gdzie pan mieszka ? 

Powiedziałem, iż mieszkam na placu Blanche, 
numer 26, pierwsze piętro. 

— Z czego pan się utrzymuje ? 

Powiedziałem, iż mam dwanaście tysięcy rocznej 
renty. 


x vili nie mogę wyjść ze zdziwienia i oburze- | garek, długo go oglądał ze wszystkich stron, po- (Dokończenie nastąpi). 
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BANK PRZEMYSŁOWY Zakład centralny we Lwowie, pe ke s 


ALA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERY| Z W. KS. KRAKOWSKIEM 
FILIA W KRAKOWIE === 


z, 


Cen a 0 © 0 OKO, c 
Y ogłoszeń od miejsca wiersza petitem za ac] DZIA 


raz 20 h 


tyczny, any za każdy następny po 15 hal. Układ tabela 


Cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 


w P: następny po 15 hal. 
Aropnych ogłoszeniach każde słowo 6 h., tytuł 20 h.g 


DQ ZEE) > 0 R GOO 


Kapitał akc. Kor, 10.000.000. mm Telefon Nr. 0092. 


Kasy otwarte od 9—1 i od 3—125 z wy- 
"eg amiętkiem niedziel i świąt HAMM 


KRAKÓW, ULICA ŚW. MARKA L, 21, 


TELEFON NR, 1354. — KONTO CZEKOWE NR. 910. 


«00 mron o O O POWA AO O WA 00 AWA © O O DO TEARS $ 0 0 COG 0 O © EG 00 


Wszelkie transakcye bankowe. A 
biorstw BEA ch. Wkładki na książeczki i rachu- 
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4 Kraków, środa 


publicznego i nie miały okazyi do interwencyi. 
Należy zaznaczyć, że przeciwnicy walki kobiet 
o swe prawa pod sztandarem socyalistycznym, 
nie omieszkali wyzyskać zakazu starostwa na 
odbycie pochodu w celu rozpuszczania pogło- 


sek, że i zgromadzenie się nie odbędzie. 


% 
* * 


Dzień koblet w zaborze pruskim 


urządziła P. P. S. zaboru pruskiego w 11 miej. 
scowościach. Z powodu braku referentek wszę- 
dzie referowali towarzysze i tylko jedna kobie- 
ta tow. Anna Dróżdżka. 


Przegląd polityczny. 


Ugoda czesko-niemiecka. Wczoraj odbyło się 
w Pradze zebranie posłów sejmowych czeskich 
z bardzo doniosłym rezultatem. Poprzedziło je 
zebranie radykałów i stronnictwa prawno-pań- 
stwowego pod przewodnictwem Baxy. Jak wia- 
domo, posłowie prawno-państwowi wystąpili już 
ze związku klubu czeskiego. Na tem zebraniu 
skłaniano ich, aby to wystąpienie cofnęli. Na- 
stępnie zebrał się pełny związek posłów cze- 
skich i w dłuższej naradzie budowano opozycyi 
złote mosty. Zdaje się, że przyjdzie do porozu- 
mienia; czeskie dzienniki nawet twierdzą, że 
jest nadzieja, iż częściowa ugoda będzie goto- 
wa jeszcze w tym miesiącu. 

Pogorszenie sytuacyi na Węgrzech. Dr Lukacs 
konferował wczoraj z Justhem przez półtorej 
godziny. Justh oświadczył dziennikarzom, że ro- 
kowania jeszcze nie są zerwane, chociaż nie ma 
żadnej nadziei porozumienia, gdyż Lukacs nie 
chce dać dalszych ustępstw. Dzisiaj dr Lukacs 
i minister honwedów Hazay odwiedzą Justha, 
gdzie znajdą się także obaj wiceprezydenci par- 
tyi Justha. 

Justh oświadczył wczoraj w wywiadzie, że o- 
mawiał z Lukacsem możliwość prowizoryum 
wojskowego, wedle którego możnaby w tym 
roku zażądać 135.000 rekrutów. Wedle zapatry- 
wania Lukacsa, rokowania w sprawie ostatecz- 
nego ułożenia ustawy wojskowej miałyby się 
odbyć dopiero po załatwieniu przedłożenia o 
podwyższeniu kontyngentu rekruta. 

W parlamencie niemieckim podczas dyskusyi 
nad budżetem wojskowym zgłosili socyaliści i 
wołnomyślni wniosek o ograniczenie, względnie 
zniesienie przymusu pojedynków między ofice- 
rami. Wniosek socyalistów uzasadniał poseł L e- 
debour. Po dłuższej dyskusyi uchwalono 
rezolucyę socyalistów, że oficera, który nie 
przyjmuje pojedynku, nie wolno pod żadnym 
warunkiem wykluczyć z wojska. 


Wojna włosko-turecka. 


Nowa akcya floty włoskiej. 

Rzym. Agencya Stefaniego donosi: Telegram 
admirała Viale donosi pod datą wczorajszą: Dzi- 
siaj rano okręt wojenny „Napoli* stanął przed 
wyspą Piscopi, okręt „Roma* przed wyspą Ni- 
zyros, okręt „Piza* przed wyspą Kalimnos, okręt 
„San Marco“ przed wyspą Leros, a okręt „Amal- 
fi“ przed wyspą Patnos. — Załogi wszystkich 
wezwane zostały do poddania się. Organa władz 
i tureccy urzędnicy zostali wzięci do niewoli i 
umieszczeni na różnych parowcach. 

Ateny. Agencya ateńska donosi, że 250 żołnie- 
rzy tureckich zdołało wylądować na Chios; o- 
czekują tam jeszcze przybycia artyleryi. 

__ Wydalania Włochów. 


Salonika. Wydalono stąd 8 Włochów, kupców, 
adwokatów i lekarzy. Dano im termin 30 godzin. 
Wśród wydalonych jest agent „Assecur. gene- 
rali“ w Tryeście Cuzzari. Słychać, że nastąpią 
jeszcze dalsze wydalania. 

Stanowisko Rosyi. 

Konstantynopol. Słychać, że Porta jest zanie- 
pokojoną wiadomościami o koncentrowaniu się 
rosyjskich wojsk. Z Sinopy otrzymała Porta 
wiadomość, że rosyjska flota w nocy ze zgaszo- 
nemi światłami krążyła koło wybrzeży Czarne- 
go morza Na zapytanie ministra spraw wewnę- 
trznych orzekł rosyjski ambasador, że były to 


Wydawnictwa „Życia 


Fr. Engels: Rozwój socyalizmu od utopii do nauki. 
Cena 1 kor. 

G. Howell: Związki zawodowe robotników angiel- 
skich. Cena 2 kor. 

A. ryc dak Wspomnienie z lat 1888—1892. Cena 


NAPRZÓD 


tylko manewrujące torpedowce, które już wró- 
ciły do Kerczu. 
Otwarcie Dardanelów. 

Konstantynopol. Na zapytanie rosyjskiego am- 
basadora oświadczył minister spraw zagranicz- 
nych, że miny w Dardanelach skończono już 
usuwać i oficyalne notyfikowanie otwarcia cie- 
śniny nastąpi dziś lub jutro. 


O przyłączenie Podgórza do Krakowa, 


Kraków, 14 maja. 


Wczorajsza konferencya delegatów Krakowa 
i Podgórza przy udziale członka wydziału kra- 
jowego p. Onyszkiewicza i delegatów wielickiej 
Rady powiatowej zakończyła się wybraniem sub- 
komitetu, któremu polecono opracowanie obu- 
stronnych warunków. W skład subkomitetu we- 
szli: ze strony Krakowa prezydyum miasta 
iradcy Daszyński, dr Federowicz, Hałatkie- 
wicz, Beringer i dr Tilles; ze strony Podgó- 
rza burmistrz Maryewski i radcy dr Bobrow- 
ski, dr Aronsohn, Emilewicz, Liban i Rolle. 

Warunki postawione przez delegatów Podgó- 
rza rozpadają się na trzy działy: 

1) Warunki polityczne: Zachowanie odrębnych 
okręgów wyborczych do parlamentu i sejmu, 
oraz ordynacyi wyborczej mającej obowiązywać 
w Podgórzu. 

2) Warunki administracyjne: 1) Reprezenta- 
cya Podgórza w Radzie krakowskiej i w prezy- 
dyum. 2) Rada dzielnicowa i jej agendy. 3) Wy- 
dział magistratu w Podgórzu. 4) Starostwo dla 
powiatu, urząd podatkowy itd. pozostaną. 5) Ka- 
sa oszczędności podgórska pozostaje w miejscu 
pod dyrekcyą, wybraną przez urzędujący wy- 
dział. 6) Cmentarze obu wyznań pozostają w 
Podgórzu. 7) Filia straży pożarnej dalej istnieć 
będzie w Podgórzu. 8) Krakowski zakład czy- 
szczenia miasta obejmie czynność w Podgórzu. 
9) Zatrzymanie Kasy chorych powiatowej z do- 
tychczasowym statutem. 

3) Warunki skarbowe. 1) Skale podatków 
czynszowego, zarobkowego i gruntowego pozo- 
stają w dotychczasowej wysokości. 2) Dodatki 
krajowe, obowiązujące w W. Ks. Krakowskiem 
obowiązywać będą w Podgórzu. 3) Fundusze 
zakładowe pozostają własnością Podgórza, a 
procenta i dochody mogą być tylko obracane 
na zaspokojenie potrzeb gospodarczych Podgó- 
rza. 4) Dochód z wapienników i kamieniołomów 
obracany będzie na inwestycye w Podgórzu. 5) 
Fundusz emerytalny urzędników i sług m. Pod- 
górza przelewa się do funduszu emerytalnego 
Krakowa pod warunkiem, że zobowiązania sta- 
tutowe przejmie Kraków. 6) Niedobór 25.000 K 
przy budowie kościoła parafialnego pokryty zo- 
stanie z funduszów m. Podgórza. 

Oprócz tych głównych warunków postawiono 
jeszcze szereg warunków mniejszej wagi, doty- 
czących wybudowania linii tramwajowej, pozo- 
stawienia jarmarków, oraz rzeźni w Podgórzu, 
przeniesienie założyć się mającej szkoły realnej 
z Krakowa do Podgórza, rekonstrukcya starego 
mostu na Wiśle, pozostawienie bez zmiany ta- 
ryfy za prąd elektryczny na cele przemysłowe, 
ustanowienie 2 lekarzy miejskich w Podgórzu, 
urządzenie szpitała dła chorób zakaźnych, oraz 
kilka postanowień przejściowych, odnośnie do 
urzędników i sług m. Podgórza. 

Obrady były bardzo wyczerpujące, a zakoń- 
czyły się porozumieniem co do wszystkich pra- 
wie ważniejszych kwestyj. Najbardziej rozcho- 
dziło się o ordynacyę wyborczą do gminy, któ- 
ra w Podgórzu jest liberalniejszą, niż w Kra- 
kowie; dalej o akcyzę i o majątek gminny, a 
temi specyalnie kwestyami ma zająć się sub- 
komitet. 

Co do powiatu i jego odszkodowania ma się 
subkom tet odnieść do powiatu o wysokość od- 
szkodowania. Reprezentanci powiatu wielickie- 
go oświadczyli, że odpowiedzi dać nie mogą, 
gdyż wiąże ich uchwała Rady powiatowej, że 
dopóki miasto Podgórze nie oświadczy zgody 
na przyłączenie, powiat w pertraktacye wdawać 
się nie może. 

Na tem wyczerpano dyskusyę. 

Przewodniczący podziękował delegatom za u- 


H. Kautsky: Historya komunizmu w starożytności 
i średniowieczu. Cena 4 'kor. 

Materyały do history! P. P. S. Tom I. 1893—1897. 
Cena 6 kor. 

Materyzły do historyi P. P.S. Tom II. 1898—1901. 
Cena 6 kor. 
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dział w dyskusyi i wyraził nadzieję, że wsk R 

tek znacznego posunięcia się naprzód sp" ch b. 

uda się przy obustronnych dobrych chęci JA 
połączyć obydwa miasta w silny jednolity 

ganizm na pożytek mieszkańców i kraju. 4 
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Kraków, 14 mají 

Konfiskata. Wczorajszy numer „Naprzodu“ oj 
stał skonfiskowany. Prokuratorya skonfiskow, 
większą część artykułu wstępnego p. t.: „0 re” 
mg wojskową”. , 


Konfiskata zarządzona została niezwykle pi 


źno, o godzinie 7 wieczorem, w pięć godzim 
otrzymaniu przez prokuratoryę i policyę eg% 
plarzy obowiązkowych. ź 
Abonenci miejscowi i część abonentów “i 
miejscowych otrzymali pierwszy nakład num“ 


Jednakowoż część abonentów zamiejscowy. 


wcale numeru nie otrzymała, albowiem gdy 54 
fiskata przyszła, drukarnia była już zamknę 
i nie można było sporządzić drugiego naklo i 
Ci zatem abonenci, którzy numeru nie dos! 
otrzymają wraz z dzisiejszym nu 
rem drugi nakład numeru wczo 
szego. yo 
Skonfiskowany artykuł przesłaliśmy na8%% 
posłom i wydrukujemy go w „Naprzodź 
gdy zostanie zimmunizowany w parlamencie: 


ral 


Nowiny krakowskić 


- łeb 
Miejska Kasa chorych odbędzie w poniedziśł 
20 b. m. o godz. 7 wieczorem w domu własnie 


(ul. Dunajewskiego 5, Ip.) walne zgromać”.. 


nie, na które zarząd zaprasza delegatów robog 
ków i reprezentantów pracodawców. Na porzą” 
dziennym wybory zarządu, wydziału nadzorc2% 
i sądu polubownego. 

Demonstracya akademików. Wczoraj zwołała pałę. 
dzież akademicka, grupująca się w „Czytak 
akad.*, „Zjednoczeniu“, „Zniczu* i „Promieni” 
do sali Kopernika wiec ogólno-aaademicki w sp 
wie usunięcia stowarzyszenia akademickiego „SPA, 
ni* z życia młodzieży akademickiej w Krako 5% 
za to, że „Spójnia* przyjmuje i broni student, 
łamiących bojkot rządowej szkoły rosyjskiej 
Królestwie. Z ramienia senatu był na wiecu ob?, 
cny prof. Godlewski (młodszy). Wiec zo 
rozbity. „AA 

Większość młodzieży opuściła salę Kopernikh 
w pokaźnej grupie udała się pod pomnik midig 
wicza, skąd po przemówieniu jednego z akad F 
ków, protestującego przeciw wyodręb”! 
niu Chełmszczyzny, ruszyła ul. Floryań 
a następnie ulicą św. Tomasza, w zamiarze H 4 
dzenia demonstracyi przed redakt) 
„Czasu“. Powodem zamiaru urządzenia de u, 
stracyi był wczorajszy artykuł „Czaś_, 
potępiający młodzież akademicką ja 
Lwowie za urządzenie demonstracyi przeć 
wyodrębnieniu Chełmszczyzny. Na skrzyżow 
się jednak ulicy św. Tomasza z ulicą św. Kraj 
zastąpił młodzieży drogę siłny oddział policy! 
szej i kilku policyantów konnych. assy” 

Młodzież, wziąwszy się pod ramiona, rue" g- 
zwartą masą naprzód, chcąc przełamać kordo® > 
licyjay. Nad głowami zabłysły nagle szable poli 
cyantów. Młodzież zatrzymała się w pocho e 
Wtedy oddział policyantów pieszych począł nap, 
rać na zbitą grupę młodzieży i wypierać ją 7 jeg? 
skiej ulicy św. Tomasza w ulicę Szpitalną. poli wW 
szablami płazowała akademików, z których 8 
odniosło sińce i guzy. drog 

Młodzież, widząc, że nie dostanie się tą Flo" 
przed redakcyę „Czasu“, zawróciła w ulicę per 
ryańską, a stąd Rynkiem przeszła w ulicę > 
pańską i dostała się na ulicę Dunajewskiego. sj 
śpiewu pieśni „Oto dziś dzień krwi i chwały 
„Czerwonego sztandaru“ okrążyła planty | po to” 
szła pod Barbakan. Policya, przypuszczając, Ż€ | še 
dzież znów chce się dostać pod „Czas“, 74% gdi? 
jej drogę, przecinając kordonem plac koło Ro 
Wobec tego młodzież zawróciła i grupkami Za 
się przedzierać na planty. Ale znów napotkałć w; 
oddział policyjny; wobec tego przeszła do Ry” 


głównego i stąd rozeszła się do domów. z 


„ta! 


do nabycia we wszystkich ksi 
garniach i administracyi „życi, 
w Krakowie, Rynek Główny 


W. Qrwid: Henryk Baron. Cena 30 hal. 

W. Orwid: Stefan Okrzeja. Cena 30 hal. L 

W. Qrwid: Zamach na Skałłona. 1 kor. 50 Baz gor. 

Res: Dzieje ruchu socyał. W zaborze rosyjski ye” 

Stan dzisiejszy organizacyj socyali5 
mych i robotniczych. 1 kor. 80 hal. 


al. 
W, Wiadimirow: Ekspedycya karna pułku Siemionowskiego na kolei moskiewsko - kazańskiej podczas dni grudniowych 1905 roku. Cena 1 korona 50 halerzy* 
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e l 
R 
f l mt grupa młodzieży, która dostała się w to 
f „2a plantach, gdzie znajduje się drukarnia 
| 


Kraków, środa 


u. »wybiła woknach drukarni „Cza- 
| p zyby. 
| pasie demonstracyi aresztowano kilku aka- 
te ÓW, których po spisaniu protokołu wypu- 
| 4 na wolność. 
|, ** część młodzieży, grupująca się w „Spójni“, 
f Oher “a po rozbiciu wiecu chwilę jeszcze w sali 
i p a następnie uformowała się w czwórki 
- |" „yła pod pomnik Mickiewicza. Tu po przemo- 
] U Jednego akademika, który zaprotestował prze- 
-f Asąkrze akademików, urządzonej przez po- 
í hy Wską w sobotę, rozeszli się zebrani do 


| lena” 

R w Dziecko, które wczoraj zachorowało przy 

ES Towiślnej 36, przewieziono do baraku izo- 
|, 30 przy ul. Krakowskiej. Jest to 10-letnia 


Th 5 dozorcy domu. Wczoraj lekarze miejscy 
Mh Pili 1873 osób. Dotąd mało wogóle ludzi 
<> Blę szczepieniu; w ostatnich dniach ruch 
Wj Ch się do szczepienia osłabł. 
Malka między cechmistrzami. Przed sądem po- 
[A ”*Ym karnym w Krakowie po dłuższej prze- 
[ó Rowu onegdaj rozpatrywano jeden z proce- 
Niy P: Kosobuckiego i Wolnego. Tym razem jako 
yciel występował p. Kosobucki w asystencyi 
KA ta dra Steinsberga. Oskarżeni byli pp. Wol- 
itp Brzyński w asystencyi adw. dra Zakrzew- 
1 dra Heskiego. Po ucieczce sekretarza ce- 
Ruda łowackiego, któremu zarzucono różne de- 
Pu, Ye; ogłosiły „Nowiny“, iż Kosobucki również 
ję, Wskutek tego p. Kosobucki wniósł skargę 
|. redaktorowi „Nowin“ Szczepańskiemu, atoli 
| ta jakoś ucichła. Drugą skargę wniósł Ko- 
|; przeciw Wolnemu, któremu zarzuca, iż dał 
fu, »Nowinom* informacye do artykułu; wre- 
j l ky karżonym jest fabrykant Burzyński o to, 
| 360 egzemplarzy „Nowin“ i rozszerzył 
Ba 560 artykuł przeciw Kosobuckiemu skie- 


Jy aawe prowadził sędzia dr Szczerba, który 
b ie przesłuchał tylko oskarżonych, poczem 
IK, "© odroczył dla przesłuchania świadków. 
dac ły Wolny opowiada szeroko historyę de- 
KORG Głowackiego i żali się, że bezskutecznie 
l egał prezesa Izby rękodzielników Kosobu- 
| 038 Wypiera się, by rozszerzał pogłoskę o u- 
fi, Kosobuekiego; Kosobuckiemu nie opła- 
KO Y się brać udział w drobnych defrauda- 
|, Fłowackiego. Wielkie sumy były w ścisłem 
dą: Waziu p. Jarry i tam były pewne. Niepo- 
M € więc wnosi Kosobucki skargę o tę spra- 
| tę, tomiast milczy on i nie broni się 
bę wielu poważnym zarzutom, które go od 
Dap asu spotkały. 

ye Tżony Burzyński przyznaje, że kupił „No- 


| 
F 


| K e. gdyż artykuł wydawał mu się wiarygodnym. 
|, Pucki jest w bardzo smutnych stosunkach 
| Wych; zapożycza się na różne strony. W je- 
INN % procesów, opartych na pożyczce, Kosobu- 
hey Fonar przysięgę, której sąd nie dał 
dię . 4 mimo to p. Wolny zakazał robić donie- 
| Wy Jakiekolwiek z tego powodu. P. Wolny i jego 
JA ową prowadzą wojnę zasadniczą; w gronie 
| kl dy a ckiego są ludzie, jak Dłużyński, którzy 
Pen Cgatami cechu na podstawie sfałsz o wa- 
dy, Protokołów. 

“j> Cechmistrz Dłużyński (obecny przy rozpra- 
dą ozi skargą o oszczerstwo. 

oya Burzyński: Z rozkoszą proszę mnie skar- 
J %sze rozszerzyć skargę do protokołu. 

| Ę "i oświadcza, że skoro jemu się osobi- 
Bun Zarzuca fałszerstwa, nie będzie skarżył. 
tny ÓSki : Ale pan na tym protokole jest pod- 
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kig; , 9gromnego rozdraźnienia, dowodzącego 
iba * AMimozyi w kołach rękodzielniczych, roz- 
ha Ata edzia odroczył. 
| Rogz,  Zdawca „Nowin* woła: Panowie i tak się 
kai cie | (Wesołość). 
tw z (zanie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
N todę 15 b. m. o godz. 6 wieczorem w do- 
deien stwa (Radziwiłłowska 1. 4). Na porząd- 


Toy 
| Ala czyń wykład dra Z. Szymanowskiego : 


| SOD 


3 tadzję 


| 


pociągu pod Skawiną wpadł wczoraj 
-letai chłopiec i doznał złamania cza- 
ż odcięcia przedramienia prawej i dłoni 
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NAPRZÓD 


lewej ręki. Pociągiem przywieziono go do Krako- 
wa, a pogotowie odstawiło go do szpitala. 

Na kolonia wakacyjne w Kochanowie odbędzie 
się staraniem Czytelni dla kobiet im. Słowackiego 
festyn w parku krakowskim 2 czerwca. 

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 11 —1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie. 


Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

We wtorek: od godz. 6—7 J. Piłsudzki: „Histo- 
rya militarna powstania 1863 roku*; 7—8 E. Gra- 
bowski: „Zrzeszenia kapitalistyczne wobec prawo- 
dawstwa*. 

We środę: od godz. 6—7 J. Piłsudzki: „Histo- 
rya militarna powstania 1863 r.*; 7—8 A. Doer- 
man: „Ubezpieczenie społeczne“. 

Repertuar teatru miajskiegu. 

Wtorek: „Lilije* (ostatni wystę? p. Siemaszkowej). 

roda: „Nerwowa awantura* (popularne). 

Czwartek po południu: „Kościuszko pod Racławicami* 
(ceny zniżone do połowy). 

Czwartek wieczór: „Ulubieniec kobiet“. 

Piątek: „Pan Geldhab* (występ M. Frenkla). 

Sobota: „Głupi Jakób* (występ M. Frenkla). 

i A południu: „Majerowie“ (ceny zniżone do po- 
owy). 

Niedziela wieczór: „Cyganerya warszawska“ (występ 
M. Frenkla). 

Póniedziałek o godz. 6 wieczorem: „Warszawianka“ i 
„Sędziowie (dla młodzieży szkolnej — ceny zniżone do 
połowy). 

Repertuar teatru w parku Krakowskim. 

Wtorek: „Ułani Księcia Józefa“. 


Nowiny lwowskie. 


Wystąpienie z narodowej demokracyl. Z klubu 
narodowo-demokratycznego w Radzie miejskiej wy- 
stąpili prof. Zakrzewski, Wojciech Dąbrowski, dr 
Rucker i dr Starzewski. 

Jeszcze jedna afera adwokacka. Nie umilkła je- 
szcze afera adwokata dra Sowilskiego, a już pro- 
kuratorya zajmuje się nową sprawą skompromito- 
wanego adwokata. Zeszłego tygodnia zgłosiła się 
do prokuratoryi żona jednego z lekarzy prowin- 
cyonalnych i wniosła doniesienie na jednego z 
adwokatów o nakłanianie świadków do fałszywych 
zeznań. Adwokat ów prowadził iminiem lekarza 
owego proces rozwodowy przeciw donosicielce i 
wedle jej doniesienia starał się przekupić służącą, 
by zeznawała fałszywie na niekorzyść swojej chle- 
bodawczyni. Przeciw adwokatowi temu wdrożono 
dochodzenia wstępne. 

Kabaretowy śpiewak, „redaktor“ i szanłażysta, 
niejaki Bronikowski recte Vogelsanger, zbiegł ze 
Lwowa. Człowiek ten występował jako śpiewak 
w kabarecie przy ul. Młynarskiej, następnie pra- 
cował w wydawnictwie „Kabaret*. Tu czynności 
jego były dwojakiego rodzaju: w redakcyi praco- 
wał jako redaktor, na zewnątrz zaś trudnił się wy- 
muszeniami i szantażami. W jednej takiej sprawie 
zajęła się nim policya; sprowadzono Bronikow- 
skiego na inspekcyę, gdzie z zarzutów tłómaczył 
się z wielką pewnością siebie. Dyżurny komisarz, 
chcąc sprawdzić, z kim ma do czynienia, kazał 
przynieść t. zw. arkusz policyjny, tyczący się o- 
soby Bronikowskiego. Zanim agent powrócił z żą- 
danym arkuszem, Bronikowski, korzystając z za- 
mieszania, powstałego skutkiem alarmu pożarowe- 
go, zdołał zbiedz i wszelkie poszukiwania za nim 
dotychczas pozostały bez skutku. Z arkusza poli- 
cyjnego okazało się, że Bronikowski nazywa się 
właściwie Vogelsanger, pochodzi ze Skałatu, był 
policyjnie wydalony, karany wielokrotnie za roz- 
maite przestępstwa, raz nawet 12-miesięcznem wię- 


zieniem za kradzież. 
2 kraju. 


Zamach morderczy. W Winnikach pod Lwowem 
u notaryusza Lewickiego służył Jan Dacko. który 
prześladował swą miłością służącą Maryę Skórkó- 
wnę. W sobotę wieczór chciał Dacko wtargnąć do 
kuchni, ale Skórkówna zamknęła drzwi na klucz. 
Dacko z zemsty zniszczył urządzenie kancelaryjne, 
poczem ukrył się w stajni, Gdy Skórkówna tam 
weszła, Dacko strzelił do niej cztery razy i zranił 
ją śmiertelnie, poczem zbiegł do Lwowa i zgłosił 
się do prokuratoryi. 

Eksplozya gazu. Ze Stanisławowa donoszą : W so- 
botę wieczorem zaalarmowała ludność bardzo silna 
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detonacya. W realności Schiflera pękł umieszczony 
w piwnicy kocioł motoru gazowego, przeznaczo- 
nego do pędzenia wody do zbiornika wodociągo- 
wego. Przyczyną katastrofy był brak wody w re- 
gulatorze gazowym. Z motoru zaczął się wydoby- 
wać gaz, który wypełnił całą piwnicę. Gdy do pi- 
wniey wszedł stróż z zapaloną świecą, gaz eks- 
plodował z taką siłą, że drzwi i futryny piwnicy 
zostały oderwane, a w domu wyleciały szyby z 
okien. Stróż, jego żona i dziecko doznali bardzo 
silnych oparzeń. 


Ze świata. 
LG ŚWISU. 


Znów zwłoka w sprawia Ronikiera. W sprawie 
Ronikiera na podstawie ułożonych już w sobotę 
punktów miał trybunał wydać wyrok i ogłosić go 
w niedzielę w południe, tymczasem zamiast wy- 
roku zażądała izba sądowa ponownego otwar- 
cia postępowania dowodowego przez 
poddanie listu St. Chrzanowskiego jeszcze eksper- 
tyzie kaligraficznej. 

Ponieważ spowoduje to w konsekwencyi pono- 
wne przemawianie stron — wyrok nie zapadnie 
wcześniej, niż we środę. 

Tragedya rodzinna. Z Liberca (Czechy) donoszą: 
Właściciel domu i agent handlowy Adolf Horn u- 
biegłej nocy zastrzelił swą żonę, 18 letniego syna 
i 11 letnią córkę, poczem sam sobie życie odebrał. 
Motyw czynu jeszcze niewyjaśniony. Zdaje się, że 
szukać go należy w opłakanych stosunkach finan- 
sowych. 

Aresztowania wśród marynarzy rosyjskich. Tele- 
gramy już doniosły o aresztowaniach wśród ma- 
rynarzy rosyjskich w Finlandyi. Pisma rosyjskie 
przynoszą obecnie dużo nowych szczegółów, lecz 
dokładnych szczegółów jeszcze brak. 

Wiadomo tylko, że aresztowań dokonano na 
rozkaz ochrany petersburskiej, z której polecenia 
licznych aresztowań w Helsingforsie dokonał po- 
licmajster Helsingforsu Walmkwist. Ten ostatni 
aresztował kilku robotników i robotnic rosyjskich 
i fińskich. Oprócz tego na pancerniku „Cesarze- 
wicz” żandarmerya aresztowała 57 marynarzy 
przed odpłynięciem z portu. Przyczyną pono było 
to, że marynarze zagrozili buntem na wy- 
padek, jeśli zlokautowani zostaną za strejk 1 go 
maja robotnicy w porcie w Skatundenie. Była po- 
no jakaś prowokacya. Aresztowanych odwieziono 
do Kronsztadu. Władze obawiają się większego 
buntu. Admirał Essen, komendant morskich sił na 
Bałtyku, przeniósł się z pancernego krążownika 
„Rosya* na krążownik „Riuryk*. 
pÅ- | OJ PA 1 

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i płanole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 14 maja. 


Z parlamentu. 

Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedzenia 
Izby posłów nowowybrany poseł dr Krogulski 
z Rzeszowa złożył przyrzeczenie poselskie. 

Izba przystąpiła do dyskusyi nad przedłoże- 
niem o zmianie niektórych postanowień ustawy 
karnej. Zabrał głos poseł Lisiewiez, jako 
mowca generalny „za“. 

Echa wprowadzenia policyi do sejmu pruskiego. 

Berlin. (B. Wolffa). Sejm pruski odrzucił 
309 głosami przeciw 8 (wstrzymało się 8) sprze- 
ciw posła Borchardta przeciw wykluczeniu go z 
posiedzenia. Przeciw głosowało 6 socyalistów 
i2 Duńczyków. Od głosowania wstrzymali się 
dwaj wolnomyślni i 6 Polaków. Po ogłoszeniu 
wyniku zawołał poseł socyalistyczny Hofman: 
Samogwałt pruskiej Dumy! 

Strejk drukarski w Ameryce. 

Londyn. „Times* donosi z Nowego Jorku: Sto- 
warzyszenie drukarzy w Nowym Jorku obraduje 
nad rozszerzeniem strejku na przedsię- 
biorstwa dziennikarskie Hearsta. 

W Chicago strejk śię rozszerzył na stow. 
Hearsta, również w S. Francisco i Atlan- 
ta. Przewodniczący Związku składaczy drukar- 
skich oświadczył, że starać się będzie O rozsze- 
rzenie strejku na wszystkie dzienniki stow. Hear- 
sta. 


RUKARNIA LUDOWA 


KRAKÓW, ULICA FILIPA 11. TEL. NR. 1310. 
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Z TEATRU. 


„W sieci“ J. A. Kisielewskiego. 


Częstokroć bywa, iż autor dramatyczny, chcąe 
zespolić sukces swego utworu z urokiem jakiejś 
scenicznej gwiazdy, na jej miarę rolę tworzy... 

Kisielewski nie spekulował tak w swych „Sie- 
ciach“, ale traf szczęśliwy sam zdziałał, iż Julka 
jego, marząca o wędrówce dusz, całą duszę swoją 
płomienną, bujną mogła przekazać na scenie p. 
Siemaszkowej... I chociaż repertuar artystki odsu- 
nął się dziś naogół od ról dziewczęcych — jednakże 
Julki piękniej nikt nie zagra, lub, wierniej mówiąc, 
nie przeżyje na scenie... 

P. J. Węgrzyn był Jerzym; w bardzo starannej 
tej kreacyi możnaby zakwestyonować tylko — od 
początku zbyt na seryo (i przeto nieco za ponuro) 
braną „misyę* antyfilisterską młodziutkiego chłopca. 

Doskonałą matkę rodu stworzyła p. Słubicka. 

Niegdyś bardzo milutka Cesia — obecnie graną 
była zbyt charakterystycznie ze szkodą wdzięku. 

Debiutant, p. Boroński,, dał dowód sporej ru- 
tyny, lecz w danej roli (Serby) brakło mu cieplej- 
szych nut uczucia. Zastępca. 


Z sali koncertowej. 


Występ I. Manna. Sądzić p. Manna jako koncer- 
tanta byłoby to wyrządzić mu krzywdę, choć pra- 
wo ku temu mielibyśmy, skoro wieczór, na któ- 
rym wystąpił, tem mianem określono. Za to zgo- 
dziwszy się na bezpretensyonalne określenie de 
biutu ucznia, znanego dotychczas tylko z popisów 
konserwatoryum, przyznamy, że wypadł on zu 
pełnie pomyślnie. Na piękny materyał głosowy, 
którym p. Mann rozporządza, zwróciliśmy uwagę 
już poprzednio, teraz więc stwierdzimy czystość 
brzmienia i ustosunkowanie siły użycia jako za- 
lety naczelne. Jako naczelną wadę przeciwstawia 
się ostro zcieśnianie głosu, graniczące wprost ze 
zduszeniem go wskutek fałszywej emisyi, mniej 
widoczne przy forte, rażące przy brzmieniu słab- 
szem. Do sukcesu występu przyczynił się program, 
sam przez się starannie ułożony. Odnośnie do wy- 
kształcenia i inteligencyi wykonawcy jedynym 
„fałszywym krokiem* był Wagner. Parę lat upły- 
'nąć jeszcze musi, zanim p. Mann będzie mógł in- 
terpretować Wagnera, a lata te z zupełnem zanie- 
chaniem „koncertowania* spędzić trzeba na wytę- 
żonej pracy pod okiem doskonałego nauczyciela. 

Współudział przyjęła panna Libanówna ze zna- 
ną sprawnością i inteligencyą, obok rzetelnego 
ich wykonując szereg dzieł Chopina i Schu- 

erta. 


Przegląd spSlEcCZRY, 


Strejk piekarzy w Krakowie w kilku piekarniach 
trwa w dalszym ciągu. Wszelkie pertraktacye 
zerwano, gdyż majstrowie odrzucają butnie żą- 
dania robotuicze. Przy pomocy parobków, dzie- 
wek i chłopców starają się piekarze wypiekać 
pieczywo. Że jednak majstrom w tem nie idzie, 
widać z następującej korespondencyi, jaką otrzy- 
maliśmy z Cieszyna: 

„Źle się widać dzieje upartym majstrom pie- 
karskim w Krakowie, bo już rozsyłają po świe- 
cie swoich agentów celem werbowania łamistrej- 
ków do Krakowa. W sobotę 12 b. m. zjawił się 
u tow. K. czeladnika piekarskiego takiż agent, 
i namawiał go do przyjęcia pracy w Krakowie 
i mówił, że potrzebuje więcej czeladników pie- 
karskich, ale nie powiodło się mu, bo natrafił 
na ciętą odpowiedź ze strony tow. K., który mu 
odrzekł, że tam strejk, a on, ani jego koledzy 
łamistrejkami nie będą. Agent ośmielił się po- 
wiedzieć, że strejk ukończony, ale gdy go tow. 
K: poprosił o nazwisko, odmówił mu wymienie- 
nia swego nazwiska i zaraz się oddalił. 

Dla agentów, którzy się rozproszyli po Świe- 
cie za łamistrejkami, majstrowie piekarscy w 
Krakowie mają pieniądze, ale dla ulżenia robo. 
tnikom nie. Towarzysze trzymajcie się solidar- 
nie, ręka w rękę, a z pewnością zwyciężycie*. 

Praca oświatowa podczas strejku piekarskiego 
rozwija się ze wzmożoną siłą. Parę razy na 
tydzień odbywają się dla strejkujących wykłady 


i pogadanki na tematy społeczne i przyrodni- 
cze. Jako prelegenci występują M. Czarnecki, 
M. Ramułt i inni. W ten sposób robotnicy pie- 
karscy z wielką korzyścią dla siebie wykorzy- 
stują czas przymusowego odpoczynku. 

W poniedziałek znowu 4 piekarzy zawarło 
ugodę z robotnikami, przyjmując żądania robo- 
tników. Razem z poprzednimi majstrami już 
10 majstrów zgodziło się na żądania 
strejkujących, tak, że w tych firmach, sta- 
nowiących "/s część piekarń, strejk zakoń- 
czono. Temsamem reszta majstrów będzie zmu- 
szona podpisać umowę cennikową z robotnika- 
mi, gdyż dalszy ich opór nie jest w stanie prze- 
szkodzić przeprowadzeniu żądań robotniczych, 
a tylko może ich narazić na stratę, bo robotni- 
cy rozjeżdżają się do innych miast i już nie 
wrócą, 

Strejk więc obecnie jest już tylko częściowy. 
W każdym razie wzywamy robotników piekar- 
skich, aby do Krakowa nie przyjeżdżali. 


Deputacya handłowców u prezydenta miasta dra 
Lea. W niedzielę 4 maja weszła w życie usta- 
wa normująca czas pracy w handlach. Mimo, 
że ustawa nakazuje, by sklepy były zamykane 
o godz. 8, względnie o godz. 9 wieczór, ustawa 
ta w Krakowie nie jest wykonywaną. Liczne 
zgromadzenia handlowców, jak również inter- 
weńcya u namiestnika Bobrzyńskiego w ubie- 
głym roku nie wpłynęły na opornych kupców 
krakowskich, którzy ustawę tę łamią i wbrew 
ustawie mają sklepy dłużej otwarte. To też han- 
dlowcy krakowscy, zorganizowani w centralnym 
Związku handlowców w Austryi, rozpoczęli o- 
becnie energiczną akcyę w obr nie tej ustawy. 
W niedzielę 12 b. m. udała się deputacya han- 
dlowców do prezydenta miasta dra Lea, w skład 
której wchodzili Rendel, Domiński i Pacanower. 
Imieniem deputacyi przemówił tow. Rendel w 
następujące słowa: 

W imieniu ogółu handlowców przychodzimy 
prosić o interwencyę w sprawie niewykonywa- 
nia ustawy o zamykaniu sklepów. Mimo, że u- 
stawa nakazuje, by sklepy były o godzinie 8 
względnie o 9 wieczór zamknięte, kupcy kra- 
kowcy łamią tę ustawę i mają sklepy dłużej 
otwarte. Sklepy korzenne, które mają zarazem 
handle śniadankowe, nie przestrzegają wogóle 
ustawy i sprzedają towary nawet o godzinie 12 
w mocy. Podczas gdy w innych krajach, jak w 
Karyntyj, Tyrolu i na Śląsku, zamykają sklepy 
o godz. 7 wieczorem, muszą handlowcy w Kra- 
kowie walczyć o to, by ustawa uchwalona przez 
Radę państwa i sankcyonowana przez cesarza 
nareszcie raz już weszła w życie. Co roku u- 
miera znaczna liczba handlowców na gruźlicę 
z powodu długiego czasu pracy i niehygieni- 
cznych urządzeń lokalów, w których muszą pra- 
cować. Oburzenie z powodu niewykonywania 
ustawy u ogółu handlowców krakowskich wzra- 
sta i tylko dzięki przywódcom organizacyi nie 
przychodzi do wybuchu. 

Również spoczynek niedzielny nie jest w han- 
dlach przest'zegany, gdyż po godz. 11 handel 
dalej kwitnie, tylko żaluzye są z frontu spu- 
szczone, a praca trwa tam często do godziny 7 
wieczorem. Prosimy p. prezydenta o wzięcie 
w obronę handlowców i o wydanie polecenia, 
by sklepy były w myśl ustawy o oznaczonej 
godzinie zamykane, a na kupców, którzy się do 
ustawy nie zastosują, nakładano ostre kary“. 

Prezydent przyjął od deputacyi uchwaloną 
rezolucyę na jednem z publicznych zgromadzeń 
i przyrzekł wydać ze swej strony polecenie, by 
ustawa była ściśle przestrzegana. Zarazem atoli 
radził, by zwrócono się do wiceprezydenta dra 
Szarskiego, do którego czynności należy prze- 
strzeganie ustawy o zamykaniu sklepów. 

Strejk krawców w Londynie wciąż się rozszerza 
i obejmuje obecnie do 30.000 osób. Dnia 6 maja 
7000 strejkujących urządziło pochód ulicami, a 
później zebrało się na mityngu w Hyde-parku, 
gdzie między innymi przemawiali tow. Macdo- 
nald (sekretarz londyńskiego kartelu zawodo- 
wego), towarzysz Quelch (po angielsku) Wein- 
gartz (po niemiecku) i Lovenjak (po węgier- 
sku). — Strejkują przeważnie krawcy z zacho- 
dniej części Londynu, pracujący na bogatą 
i elegancką klientelę Anglii i kontynentu. Ocze- 


„Niech 


wyzysku ludu pracującego, napisana przez posła Dra Hermana Diamanda. — Cena egzemplarza 
Do nabycia w „Życiu*, Kraków, Rynek główny A-B 44, II piętro. — Kolporterzy otrzymają ra 
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ə Pod tym tytułem wyszła 
z druku „Latarnia“ o podatku W° g 
nym, kontyngencie i bonifikacy zy] 
spirytusowych i innych rodzaj | 


s 
kują przyłączenia się do strejku krawców | 
wschodnich dzielnie, przeważnie żydów-eP gród | 
tów, pracujących na sklepy konfekcyjne: ko gl | 
żądań spotykamy: 35 K tygodniowo (* nę dh 
nimum) dla krawczyń: 1 K 47 h za gods. | 
robotników, płatnych tygodniowo; lepsza ący” | 
sażenie warsztatów; podwyżkę dla pracu | 
na akord itd. | 

Rozwój centralnego związku konsumów W ug: 
czech w roku 1911. Liczba towarzystw sam? pó | 
nych wzrosła z 1151 na 1183, a liczba ©2% np. 
o 144.000, mianowicie z 1,181.000 na 1:3% „ją 
Liczby te, na pozór bardzo poważne, WY | 
jednakże, jak wielkie jeszcze pole rozwoju p | 
konsumy. Boć przecież ci członkowie to ni „i 
robotnicy, wiele pomiędzy nimi rzemieślo s | 
urzędników — a fakt ten dowodzi, że c3ł8 Ka | 
proletaryatu nie zrozumiała jeszcze doniosł | | 
warzystw współdzielczych. | 

| 


Podniósł się znacznie obrót ogólny i to E il l 
milionów marek na 506 milionów marek, * A 
o 73 milionów w jednym roku. W własnych A 
dach wygotowano towarów dla towarzystw ig 
dzielczych za 81 milionów marek. Liczba 08% gó” 
trudnionych w centralnym związku, wynos! - jot l 
Towarów na składzie jest obecnie za 50 Di | 
marek, maszyny i inwentarz reprezentują MA | 
14 milionów marek, zaś grunty aż 74 m! gg” 
marek. Ogólny kapitał towarzystw związko 


wynosi 152 milionów marek. # 


Sprawy partyjne. 


Towarzysze i Towarzyszki! W myśl nobia 
komitetu wykonawczego, jako komitetu jd | 
dowego Galicyi zachodniej, zwołujemy PL | 
szem do Krakowa konferencyg obwodo 
licyi zachodniej na dzień 19 maja 1912. , | 

Proponujemy następujący porządek d7 | 
1) Zagajenie i ukonstytuowanie się konfe 
2) Sprawozdanie komitetu wykonawczego, 0" | 
komitetu obwodowego Gałlicyi zachodniej: gb 
ganizacya. 4) Prasa. 5) Wybór komitetu „ki LB | 
dowego i komisyi kontrolującej. 6) Wnio 
terpelacye. M | 

Konferencya odbędzie się w sali Zwiąż ggf | 
warzyszeń robotniczych przy ul. Filipa l. 
Początek obrad o godz. 10 rano. zA 

Delegatów na konferencyę wysyłają ws” gf 
miejscowości, mające komitety miejscow?" a | 
dług normy, określonej statutem pariin 4 
(ustęp IV. Organizacye obwodowe). O œ | 
nych wyborach należy zawiadomić natyć” ai 
sekretaryat Komitetu wykonawczego. Kost gf | 
legacyi pokrywają organizacye miejscow” f 
syłające delegatów. | 

Kraków, w maju 1912. | 


d 


Za Komitet wykonawczy P. P. S. D.: h | 
Dr K, Krzysztoń, J. Engi got || 
sekretarz. przewodu! | 


Rozmaitości. | 


„Czem pan jest, panie Paderewski?!“ al 

Stara Europa nie imponuje bynajmniej b pe” | 
Czarny kontynent dał temu wyraz dowo y | 
czas „tournóe* Paderewskiego, który namis | 
przez impresarya wybrał się do krainy PA 
i tuczonych byków, by zapoznać mies”. Ø" 
tamtejszych z najnowszą twórczością na P | 
zycznem. = At | 

Paderewskiego przyjęto nieprzychylnie, asf | 
wrogo. Nie animozya jakaś była tego P*, p | 
tylko zwykły brak zrozumienia dla sztuk ryb | 
rym zreszą „południowcy* wcale się nie ri gie | 

Już na statku spotkała artystę przykro p F 
dział mianowicie w salonie i grał na fort? g8% | 
Wtem przystąpił do niego jakiś jegomość 
łał gburowato: 

— Przestań pan już raz brzdąkać l... tel 

Paderewski opuścił natychmiast salon, atly l 
mej zaś chwili z przyległego fumoiru do gó | 
śmiechy. To ów „dowcipniść przechwalał 8 o tyś "| 
ogólnej wesołości, iż dokuczył wielkiemu * “gri dl 

Epizod ten jednak w porównaniu z tor awiośył 
kulu, umieszczonego w jednej z gazet pod an] 
afrykańskich, jest drobnostką. Gazeta ta | 
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kit” Wys 
| A yłka za nade- 
tadatku kor 20, za 


Nr. 


109 Kraków, środa“ 


O ma z RE R ky W z 


R 

zy kulem, który, gdyby nie to, iż pisano go | 

wsrinie seryo, Ściągnąćby mógł na autora podej- 

js iż zacytował nam ustęp z humoreski Marka 
a, 


n 


aty Panie Paderewski! — woła organ południowo- 
0 Kański — co pan właściwie zrobił dla świata? 
a M się pan trudni? Gra pan na fortepianie — 
zapewniają, że gra pańska nie posiada s80- 
wnej na całym świecie. All right! Nie sprze- 
Y Bię wcale o to. Przypuśćmy nawet, że to 
Wda, więc cóż takiego, iż ktoś gra dobrze na 
łepianie ? I Mieliśmy niedawno sposobność wi- 
té człowieka, który nietylko na fortepianie, ale 
jeszcze innych instrumentach grał. A do te- 
a harfie! Nie robiono jednak nadzwyczaj- 
tł historyj, a wstęp na salę podczas jego wy- 
Mu, kosztował tylko 2 szylingi. A już wcale nie 
kz gał, by go przyjmowano z honorami i nie 
ał sobie płacić całego funta szterlingów za krze- 
4 pierwszym rzędzie |... 
at dziennik południowo-afrykański. „Matin* 
drei tÓrEBO współpracownik w wywiadzie z Pa- 
skim całe powyższe zajście opisał, dodaje od 
kle: Zrozumieć łatwo, iż Paderewski, nie mogąc 
|, Surować z owym człowiekiem, grającym aż na 
Instrumentach — opuścił Afrykę... 
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lo stowarzyszeń i zgromadzeń. 


kgłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie- 

tylko za opłatą 40 halerzy od jednorazowego 

Kuj zenia. Zapowiedzi bałów, zabaw i przedstawień ko- 
42 koronę za jednorazowe ogłoszenie. 


” 
dą Krakowska grupa miejscowa Stowarzyszenia 

torów sądów przemysłowych w Austryl urządza 
NAK 15 maja w sali Związku stowarzyszeń 
ten tniczych (ul. Filipa 2, II. p.) o godz. 8 wie- 
| „em wykład o znaczeniu sądów przemvsłowych. 
| kiąj promadzenie partyjne P. P. S. D. VII. I VIN. 
, Inicy odbędzie się we wtorek 14 maja o godz. 
|) Wieczorem w sali stow. „Postęp“, Krakowska 25. 
p adek dzienny: Wybór delegata na konferencyę 


Folwarku 


AR 
200—250 morgów w oko- 
licy Krakowa poszukuje 


„Wiecdamski 
się. Zgłoszenia do działu 


Mie natychmiastowe 
te W magazynie kon- 

inseratowego Naprzodu, 
ul. św. Marka 21. 
zarebić 


damskiej przy ul. 
ci pleniędzy, 


i L. 8, I. piętro. 
ten niech zażąda darmo i o- 


Kto chce w 


| 
a 
mocnik łatwy sposób 


„udlowy 


a Spedyent, władający 
£ Polskim i niemieckim 


| Stałe zatrudnienie) płatnie wielki cennik ilustro- 
Ni W składzie wany z 3-ma tysiącami edbitek 
dol zegarów, wyrobów jubilerskich 
eu m i Gerat towarów muzyczaych i gałan: 
Rna teryjnych. 
Wn K główny 10. |f. PAMM, Kraków, 
ot. toszenia z pisemną ulica Zielona 3—82. 
4 pożądane. 
k CHRBABKUKSDZU Z 
anna (CH. D. GRUNBERG 
| KTA KRAKÓW 
Ycyi, początkująca 
stałe zatrudnienie MOST OWA 
i w składzie o b poleca .—:> 
LEUM | CERAT Budziki od .. K 2— 
N Ry l Niklowy Roskopf z 
dh hek główn 10 łańcuszkiem .... K 3:50 
o z y „a 2-letnia pisemna gwarancya. 
oten SZenia z pisemną : 
pożądane. Gzyszczenie | K Sprężyna: 


Moron 
owania na dom pa 
ona 4 w całosci albo 
o iadomość w biu- 
NOSEŃ Feliksa Stattera. 


— Feliksa Stattera. 
W a budowlanej 


"on poszukuje się. 


Pierścionki 


ślubne i zaręczynowe po bar- 
dzo niskich cenach. 


Kupuje i zamienia 
ú stare złote i srebr. przedmioty. 
t Stan PiUrze ogłoszeń 


èy tera, św. Marka 21. 2 MOSTOWA 2 
sane rowery | AAMEN E. 


p 
bes eayiky, z wolno Nowość Ważne 


k skazy, damskie dla P. T. 


or, 56, 69, 74, 
a 116 ma krawców !!1 


, Z gwarancyą 
Monogramy haftowane do 78- 
rzutek i palitotów gotowe na 
składzie i są do nabycia po 
bardzo niskich cenach 
w Magazynie robót ręcznych 


Sabiny Knóbel, Kraków, 
ulica Szewska L. 2. 


@ 


Toaz 
» raty wyklnczo- 
„0 


portowy Stanisław 
m n, Wiedeń IN/2 
Rasse 


15/6. 
Wi LY 
kkl budowianej 
= poszukuje się. 
Statt biurze ogłoszeń 
era, św. Marka 21. 


NAPRZÓD 


a Nadzwyczajne walne zgromadzenie „Łutni Ro- 
botniczej* w Krakowie odbędzie się we czwartek 
16 b. m. o godz. 10 rano w Związku stow. rob., 
ul. Filipa 2. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
z czynności chóru i kasowe; 2) uzupełniający wybór 
prezesa, 2 członków wydziału, 2 zastępców i 1 
członka komisyi kontrolującej; 3) wnioski i inter 
pelacye. Ze względu na ważność spraw uprasza 
się wszystkich członków, tak czynnych, jak i 
wspierających, o bezwarunkowe punktualne przy- 
bycie. 

+ Zarząd krakowskiej „Lutni Robotniczej” zawia- 
damia, iż lekcye nut odbywać się będą w dałszyma 
ciągu w poniedziałki i piątki punktualnie o godz. 
7!/2 wieczorem w Związku stow. rob. (Filipa 2). 
O liczne przybycie uprasza się. 


i grz 


SKŁADKI 


Na zapomogi katorżanom politycznym, wy- 
syłanym na Sybir w ilości 1500 osób ze wszystkich wię 
zień Królewstwa Polskiego do kasy krakowskiego Związku 
pomocy dla więźniów politycznych od 7 dv 12 maja b.r. 
wpłynęło: od p Bieniewskiej (Przemyśl) 3 K, p. Bursy 
(Brzostek) 1 K, p. Dudzińsk'ej (Raba Wyżna) 2 K, p. 
Dumina (Zakopane) 11 K, p. D. F. (Kraków) 3K. p. Egerta 
(Berlin) 6 K, p. Englischa (Kraków) 50 h, p. Giebułtowi- 
cza (Przemyśl) 10 K, p Goldmana (Tustanowice) 10 K, 
p. Anny Drabik (Krosno) 5 K, dra Humpricha (Kraków) 
1 K, dra M. Kapelnera (Kraków) 1 K, doktorostwa Tadeu- 
szowych Krzniewskich (Kcaków) 25 K, p. Kozłowskiego 
(Podgórze) 2 K, p. K. Lorenca (Krakew) 1 K, adwokata 
dra Meiselsa 100 K, p. Mal :zewskiej (Kurzany) 5 K, dra 
Z. Marka 10 K, p. Michalika (Kraków) 10 K, p Rachal- 
skiego (Przemyśl) 10 K, R. S (Kraków) 1 K, p. Schen- 
talena (Kraków) 4 K, p. Stankiewicza (Bielsko) 2 K, p. 
Szildika (Lwów) 10 K, p Wa:sermana ([arnów) 10 K, p. 
wolfrata (Kolendziany) 10 K, p. Woźniakowskiego (Kra- 
ków) 1 K, p. L. Woźniskowskiego (Kraków) 2 K. Zebrano 
przez p. G. i X. w dzień kobiet w Krakowie na listę skł 
Nr 309 — 17 K 24 h, na listę skł. Nr. 276 — 9 K 33h. 

Prócz tego dostarc'ono ubranie: z Krakowa od p. X 
do stow. „Spójnia*, z Borysławia ubranie i b elizns, od 
p. Rachalskiej (Przemysł) ubranie, od pani Z. (Kraków) 
ubranie 

Zarząd krakowskiege Zw. dla W. P. wyasygnował na 
ten ceł 260 K, zarząd lwowzkiago Zw. P. dla W. P. 350 K. 
Razem 892 K 7 h. 

Z tego zostało już wysłane do Królestwa 610 K. 

Zarząd Kr. Zw. P. dla W. P. wzywa w dalszym ciągu 


“Biuro podróży. O 
POSZUKUJĘ 


| 
Kantorzystike 


(izr.) 


która pracowała już w biurze, a włada językiem 
polskim i niemieckim. Umiejące stenografować po nie- 


miecku mają pierwszeństwo. 


Oferty pisemne do Działu inseratowego Naprzodu, 


—— ul św. Marka 21, pod „Kantorzystka*. = 


m 
RZĄDOWO UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych sztu- 
cznych i specysinych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA i GHMURSKI 


w Krakowie, ulica Św. Gertrudy 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
przez toż "Towar. Wody mineralne sorawiaden 
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 


tudzież spscysins lecznicze jak: litową, bromową, jodo- 
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


1 


OAZA 


15 maja 1912 


społeczeństwo do składania ofiar na ulżenie doli bojo- 
wnikom za wolność, zwracając uwagę, że owe 1500 ka- 
torżan będą wysłani w ciągu najbliższych tygodni. Po- 
trzebna więc rychła pomoc. 

Nadsyłać pieniądze, odzież i książki należy pod adre- 
sem: Kraków, Wiślna 8, I[. p. poseł dc Z Marek. 

We Lwowie składać ofiary należy na coato Lwowskiego 
Zw. P. dla W. P. Zivnosteńska Banka Nr. 1547. 

Dr Z. Marek, prezes Kr. Zw. P. dla W. P. 


z z 


Jak cudnie błyszczy Świat w blaskach 
słońca i woni kwiatów, jak wspaniałym i uroczym 
jest maj! Ale nie ma pan kogo znajomego, który także 
obecnie jest zaziębionym i nie wie wcale, skąd mu to 
przyszło. Otóż to właśnie, że zaziębienie występuje w każ- 
dej porze roku i dlatego musi człowiek uważać i być 
przygotowanym do odporu. Najlepszym środkiem odpor- 
nym, jaki od 25 lat jest w użyciu, są prawdziwe sodeń- 
skie minersłne pas ylki Faya, które w każdej aptece, 
drogueryi lub handlu wód mineralnych dostać można. — 


Pudełko kosztuje 1 K 25 hal 
) Szczawa 4 o J 
KODaOFS 
o me = uznanaza 


najlepsza i naturalną. 


Dr med. Dora Fraenkel 


wieloletnia asystentka kliniki dziecięcej prof. Neumanna 
w Berlinie, b. lekarka szpitala św. Łazarza w Krakowie, 


ordynuje w sezonie letnim 


w RABCE w willi p. Świerzowej. 


Pierwszym warunkiem zabezpieczenia się prze- 
ciw epidemii ospy, szkarlatyny I wielu Innym 


jest częste a przynajmniej przed każdem jedzeniem mycie 
rąk oraz częsta kąpiel przy użyciu ogólnie uznanych 


Przetłuszczonych Mydeł M. Malinowskiego: 


karbolowe (60 h), lysolowe (75 h), kreolinowa (75 b), 
formalinowe (90 h). — Dla osób z bardzo wrażliwą skórą 
I dla dzieci wyrabiamy Mydło bomo-tymolowe (90 h). 


i Te mydła dają zupełną gwarancyę 
| zawartości środka odkażającego. 


LETY 


OKRETOWE 


Zä 


rO 


KANADY 


KTO SIĘ CHCE WCKRONŃĆ 
OD ZAWODÓW | STRAT 
NECH ŻĄDA POUCZEŃM 


ZOFIA 
BIESIADECKA 
OŚWIECIM. 


wyczesane 
WŁOSY (>: 


cąc wysokie ceny, a także sprzedaję 
po cenach najtańszych wszelkie wy- 
roby z włosów. 


ZAKŁAD FRYZYERSKI | 


Kraków, FUR M na 16. 


Radością dla kobiet i mężczyzn 
są prawnie chronione i patentowane 


Tabletki „Neosan*. 


Przez lekarzy uznany, zadziwiająco skuteczny środek 

przeciw osłabieniu obojga płci. Neosan przywraca 

męską i zachowuje takową do późnej starości. Tabletk 
nie rujnują żołądka i są wogółe nieszkodliwe. 


Pudełko zawierające 20 tabletek kosztuje 4 kor. 50 hat. 
Wysyłka pocztą w dyskretnam opakowania. 


Skład główny dla Austro-Węgier: Apotheke zur 
HEIL. HERMINE, Budapest, VIL, Thököly 28. Depot 94. 


Poszukuję 
samodzielnego buchaliera 


em niemieckim i polskim. Zgło- 
Abraham Lindenbaum, Kraków. 


władającego języki 
szenia pod adresem 


5 Kraków, środa 


illony 


ludzi cierpiących na 


Cky4:| 


chrypkę, katar, zaflegmie- | 
nie, keklusa i kaszel kur- || 
czewy, atywają 


KAISERA 


KARNELKI PIERSIOWE | 


z „5 FOBŁAMIĆ. 
aotar. wwierzyt. 

6050 świadectw leka: 
rzy i prywatnych dowedzi 

doskonałego skotku 

nadrwycze| omaernych | de- 
brzo działajgnych eukierków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jaketeż w punzkach po 69h. 
Ba nekycła wa wezystdich 
aptekach | droguerysch. 


Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 

poleca: dzieła pedagogiczne 
Rausznera do bardzo prędkiej 
1 kaj rajad nanki Obcych 
Języków w Szkele i w Demu, bor 
nauczycioła z ebjaśnieniem wy- 

mowy i kluczem p. t.: 


AMOUCZEK 


Pelske-Hiemiacki 
kure I-ay kor. 2'40 — 
kurs H-gi kor. 4'80. şt 

Polsko-Francuski Ó 

kurs [-awy kor. 360 — kura . 
I-gi kor. 9:60. 

etske-Angielski kurs 
Issy kor. 2'30 — kurs II-gi 
kor. 2°60 


. 


Polsko -Rosyjski kurs w 


æy kor. 420 — kurs I-gi 
kor. 540. 
Amerykański przewo. 
z rezmówkami angiel- 
skiemi kor. 1'30 


mimo ogólnej 
drożyzny otrzy- 

% ma każdy przed- 
miot użytkowy, 
kto zamówi 5 kig. 
paczkę żytniej ka- 
wy PROBAT. 1 pa- 
czka tylko K. 3*70 
opłatnie do każdej 
miejscowości za. 

pobraniem. 


„PROBAT“ 


daje bez domieszki 
kawy ziarnistej 
zdrową i smaczną 
kawę. Tylko pra- 
wdziwy z płombą 
woreczków z mar- 
ką „.PROBAT*. 
BERNSDORFER 
Batralde Rósterel 


BERNSDORF 24 
bei Trautenam, Böhmen, = 


Reguluje trawienie. 


Aptekarza Schaumana 


Sól żołądkowa 
i pastylki z sall żołądkwe] 


od 30 lat najskuteczniejszy 
środek przeciw wszelkiego 
rodzaju olerplenlom żo- 
łądka, zaburzeniom w tra- a 
z wieniu | przeciw ohu- i 
a 


E 


gazyn mój pod firmą 


8 dnienl u. 
s Schaumana Sól żo- 
łądkowa 


G cena pudełka kor. 150. | wszelkie materyały. 


Pastylki soll żełądkowej 
paczka kor, 1-50, 


Wysyłka za pobraniem od 
2 pudełek wzwyż. 


Aptekarz Schauman, 
Stockerau b. Wien. 


Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach. 


Wrbadza apetyt. 


| meble etc, 


i czności, polecam się 


% Kr aków, Ry nek £ łówny 14. f 


ODDZIAŁ ROWEROWY 


Gener. zastępstwo fabryk rowerów: 


Puch 


Naffenrad 


ipag 
Kosmos 


raków, Lubiez i. 


NAPRZOD 


a 


) w kraju i zagranicą. 


Pierwszorzędne 
eleganckie ; 
i tanie jest nasze obuwie 


Alfred Fränkel? 


Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju > 
tw całej monarchii 


Zastępca: L. Steigler. 


Na sezon wiosenny i letni 


nadszedł świeży transport materyałów wełnianych, angielskich 
jedwabnych na kostyumy, suknie i bluzki, wielki wybór su- 
rowych jedwabi (czesuncza), woali, batystów, haftów, zefi- 
rów, oraz marcuizetty, grenadyny z bordyurami, popeliny i 
crepe de chine. Suknie koronkowe, tiulowe i tunniki. Wielki 
wybór dywanów, chodników, kap pluszowych, koronkowych 
i wełnianych portyer, stór tiulolowych, firanek i plusze na 


Niniejszem zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, że ma- 


D. BUGHNER, kraków, Stradom 23 


(dom własny) 


znajduje się na I. piętrze, obok mego mieszkania, przeto 
też z powodu znacznie zmniejszonych wydatków, sprzedaję 
po zmacznie zniżonych cenach i daję na spłaty miesięczne 


Dziękując za dotychczasowe względy Szan. P. T. Publi 
D. BUCHNER. 


Wakes: Hpmacy Basrydeki. — Redsktor odpowieńtriałny: Marpam Pyrzewikł. 


Kolacje 


| 
j arskie 
| | wielkim wyborze potraw 
i oraz 
śniadania 


i podwieczorki 
wydaje 


KUCHNIA JARSKA 


„PRZYRODA“ 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


(Od 15-go marca b. r. znów 
pod zarządem 
dawnej właścicielki). 


LEKCYEZBIOROWE 


języka niemieckiego 


po 4 kor. miesięcznie 


od osoby, udziela łatwą 
metodą rutynowana 
w pedagogice studentka. 


Adres: 
alios Lekomirskieh, L. 8, garter 
MARYAREINISCH. 


PW 


w Żegiestowie. 


| Mieszkania z całem utrzy- 
| maniem na maj, czerwiec, 
wrzesień od koron 450. 
Kuchnia domowa zdrowa. 
Prospekt darmo i opłatnie. 


108, 
Nr | 


| 
| 


15 maja 1912 


rawdziwe berneńskie matel? 
na sezon wiosenny i letni 1912 rok 


| 


1 | 
Resztka długości 3'10 mir. wy- 1 resstka kor, 10 f 
starczająca na kempietne ubra- | | eemi gor n 


nie męskie (marynarka, kami- | ak 

zelka i spednie) kasztuje tylke 

Resztka wystarczająca na czarne ubranie glowa | 

K 20:—, Wszelkie sukna na zarzatki, ubrania 

czne, kamgarny jedwabna i t. p. wysyła po 
fabrycznych znany z rzetelności skład sukat 


| 

Siegel-Imhof w Bernie (Ma) | 

Próbki darmo i opłatnie. ster? 

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający, Sabl a | 

z miejsca fabrycznego wprost z firmy Śleg ja 

znaczne. Stała niskia ceny. Wielki wykór. Ścisłe Stigi | 
kładniejsze wykonanie nawet najmniejszych 

£ najnowszych materyi. i 

(szk | 


Biust Pani może być zupełnie prze 
w ciągu dziesięciu dni, Ai 
dzięki cudownemu wynalazkowi pewnej k p | 


Wszystkie wiadomości, dotyczące wynalazku togan. | 
się bezpłatnie wszystkim P e „Naprzddi gfe 
Wiek nasz jest wiekiem postępu i, po zdoby skón ” 
sfery, mamy do zapisania w złotej księdze wyn kat P 
szcze jeden nowy wynalazek, dotyczący wyłącznie y 
kobiecej. je” 
Tak, mogę go teraz światu ogłosić, gdyż zasl”% pit”, 
w zupełności. Niema już kobiet, pozbawionyć jeb af] 
biustu, które przyroda skrzywdziła; niema już płask | 
kościstych ramion, które tak szpecą kobietę! Przy eg * 
pomógł mi do osiągnięcia pożądanego celu, gdy ! 
wały jedno niepowodzenie za drugiem. d td 
W ciągu kilku dni po zastosowaniu wynalazki 
mowa, piersi moje stały się pełne, okrągłe i hag 
rozwinięte, szyja pulchna, a ramiona podziwu gon 
Pani, szanowna czytelniczko, należy do tych, któr) e" 
nie obdarzyła tymi wdziękami, jeżeli z jakichbądź P wy f 


utraciły siłę młodości — nie rozpaczaj pani, gdy KC i 
| 
dn f | 


mieć będziesz takie same piękne piersi, jak ja l 
krótkim przeciągu czasu. Wszystko co do tego 
robi się u siebie w domu, a ja udzielę odpowie 
zówek pod wielkim sekretem. 
Tysiące kobiet uważ 
pszych, a główną 
jego zaletą jest 
to, że niema ab- 
solutnie p odo- 
bieństwa do 
tych, jakie uży- 
wano dotych- 
czas. Codzien- 
nie zauważysz, 
pani, że biust 
twój coraz się 
zwiększa i przy- 
biera siłę mło- * 
dości. Wszystko 
to stanie się tak 
szybko itaka 
nastąpi zmiana, 
że nietylko przy- i 
jaciele nie będą o" | 
cię mogli poznać, . A 
go użyły z takióm samem powodzeniem. wsi 
Obecnie szczęśliwa jestem, że mogę dopomódz „4 


tym kobietom, którym przyroda poskąpiła tych „od 


Dzięki specyalnemu rozporządzeniu, wysyła 
wiadomości, dotyczące wynalazku mego, m 
wszystkim czytelniczkom, które odetną niżej " 
kupon i wyślą go w zamkniętej kopercie pod nsi 
adresem: Helene Duroy, 12 rue de la Chau 
Division 828. Paris (France). 

Odpowiadam wszystkim natychmiast i na Wa W 
tania. Środek mój wzbudził wielką senzacyę W papi 
wobec czego liczba zamówień zwiększa się cod7i9% (xytk 
cię, szanowna czytelniczko, interesuje mój * 
proszę napisać do mnie niezwłocznie. + 10 
Listy do Francyi kosztują 25 hal., pocztówki 7 | 

ÓW 


Kupon bezpłatny dla csytelniczek „Naprz”” „gs 


Aby otrzymać wszystkie wiadomości, dotyczące W O 

mego, proszę odciąć ten kupon i wysłać go P pivisło 

Helene Duroy, 12 rue de la Chaussóe d'Antin 
Paris (France). 


imię i nazwisko 
Ulica. /.....0.......-0.o cmt. A. „MMS oGE z 


| Id | 

P. T. WA | 

a" i | 

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie. dog ke || 
z p. Bergerem spółkę rozwiązałem 1 Z dnie 4 | 
tnia 1912 r. otworzyłem pod własną firmą: tow? 1 | 
Wilhelm Finder w Dębnikach, Pocz | 


(dom własny) eig 
PIWIARNIĘ sad spirytusów, umayok f 


¿nych trunków, oraz Wigi 

żnych wódek, likierów, koniaku, śliwowicy; miod ! 

Sprzedaż hurtowna | częściowa po cenach P i 

. o 

OGRÓD GOŚCINNY mia F |] 

Prosząc o przyjęcie niniejszego aas gh | 
wiadomości, polecam się łaskawym wzg ędo ontot 

Wilhelm Finder, Dębniki, P | 


| 
| 
| 


